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Zwycięzca Ojciec kpt. Bajana zmarł na cholerę. 

Rodziny obu zwycięzców Challengeu 
mieszkają w Piotrkowie. 

Nad At lan tyk iem, 

KPT. JŁRZY BAJAN, 
tajał pierwsze miejsce w Challenge'u. 
zdobył dla Polski po raz drugi Puhar 

oraz 100.000 franków. 

Piotrków, 17 września. Z ogromnem 
napięciem nerwów słuchaliśmy sprawoz­
dań radjowych z wczorajszego lotu na­
szych bohaterskich lotników, którzy dotar­
l i do stolicy jako zwycięzcy. 

Zwycięzca turnieju, kpt. Jerzy Bajan 
jak niegdyś ś. p. kp t Żwirko — stał się 
przedmiotem ogólnego zainteresowania. 

W Piotrkowie bawi obecnie matka 1 
siostra kapitana Bajana, które przebywa-

BŁYSKAWICZNE ZATONIECIE STATKU 
w gdańskim kanale portowym. 

Gdańsk, 17 września. — W porcie 
gdańskim zdarzył się w nocy ciężki wy 
padek. Manewrujący w kanale porto­
wym s-tatek norweski „Duskcn", załado 
wany drzewem przechylając się na le­
wy bok, zaczął raptem tonąć I poszedł 
w ciągu kilku minut na dno. Załogę, 
składającą się z 11-stu osób z trudem 

zdołano uratować. 

Ponieważ wypadek zdarzył sie na 
środku kanału, przeto cały ruch zo&tał 
wstrzymany. Roboty nad usunięciem 
przeszkody doprowadziły Jednak do te­
go, że od południa statki do 4 tysięcy 
tonn mogły przejeżdżać przez miejsce 
wypadku. 

Dalsze prace nrd wydobyciem zato 
plonego statku są w toku. 

ŚMIERTELNE UDERZENIE BOKSERA. 
Wstrząsający FINAŁ ZAWODÓW PIĘŚCIARSKICH. 

Nowy Bytom, 17 września. (Od wl. 
kor.) w lokalu Domu Robotniczego w 
Nowym Bytomiu miały miejsce tragicz­
ne zawody bokserskie klubu „Strze­
lec" przeciw .Naprzód" Llpiuy. 

JPodczas walki Alfonsa Marka z Wil­
helmem Szymurą z Łagiewnik — Ma­
rek otrzymał, 

tak silny cios w szczękę 
od przeciwnika, że padł na ring i stracił 

przytomność. 
Lekarz Władyszek polecił ofiarę 

ciężkiej pięści przeciwnika przewieźć 
do szpitala hutniczego w Nowym Byto­
miu, gdzie Jednak, nie odzyskawszy 
przytomności, Marek zmarł. 

Tragicznym mec/.em bokserskim za­
interesowały się władze prokurator­
skie. 

ją w gościnie u p. kapitanowej Kędzier­
skiej, prof. gimn. „Zrzeszenia", stałej 
mieszkanki Piotrkowa, pochodzącej z do­
mu Bajanów, t j . siostry naszego powietrz 
nego bohatera. 

Matka opowiada, że k p i Bajan od lat 
chłopięcych odznaczał się niezwykłą rycer­
skością i przeszedł twardą szkolę życia. 
Mając lat 14 udał się młody Bajan z o j ­
cem oficerem na pozycje frontowe. Tu ra­
zem z nimi zapadł na cholerę. Cudem ratu 
je życie, 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P J P . ? 

tracąc ukochanego ojca. 
Wrócił do szkoły, ale zew do wojaczki o-
kazuje się silniejszy, toteż ucieka do Legjo 
nów. Jako legjonista „ robi ł " maturę, wstę 
puje do podchorążówki i poświęcał się lot 
nictwu. Przydzielony do 3 pułku lotn. w 
Poznaniu „kończył" jeszcze kilka kursów 1 
wyższą szkołę lotniczą w Grudziądzu. 

Przeniesiony do Lidy specjalizuje się 
w lotnictwie myśliwskiem. Wreszcie w 
Krakowie zajmuje stanowisko instruktora, 
a od roku 1933 przebywa w Warszawie, 
poświęcając się akrobatyce lotniczej. 

Również rodzina drugiego bohatera po-
pletrznego por. Płonczyńsklego bawi w 
Piotrkowie, mieszkając u krewnych przy 
ul. Polnej. 

STANISŁAW HAUSNER* 
niezrażony plerwszem niepowodzeniem, 
(8 dni spędził na falach Atlantyku, wsku 
tek defektu motoru) wyleciał wczoraj 
z Ameryki do Warszawy, dokąd o Ile 
mu szczęście dopisze, może nadlecieć 
w dniu dzisiejszym wieczorem, lub Jutro 

wczesnym rankiem. 

Zwalony gmadi wyidealizowanej miłości. 
Brudy życia zmyte Krwią. 
— Kulisy tragedji przy ulicy Cegielnianej, 

N o w e p l a n y r e o r g a n i z a c j i . 

Co będzie z Ubezpieczalniami ? 
Warszawa, 17 września. W związ­

ku z mającą nastąpić zasadniczą reor­
ganizacją Ubezpieczalni Społecznych, 
krążą pogtoski o mającej nastąpić li­
kwidacji ambulatoriów i biur obwodo­
wych Ubezpieczalni. 

Ubezpieczeni mają być przyjmo­
wani przez lekarzy 

w ich prywatnych mieszkaniach 
względnie w ambulatoriach t. zw. „Pry 
watnej Kasy Chorych". 

Również apteki własne Ubezpieczał 
ni zostaną zlikwidowane, a lekarstwa 
będą ubezpieczeni otrzymywać w ap­
tekach prywatnych. 

W związku z tern nastąpić ma re­
dukcja znaczne] większości urzędników 
biurowych i pracowników ambulatoryj­
nych Ubezpieczalni Społecznej, bowiem 
funkcje administracyjne spełniać będzie 
niewielka centrala rozrachunkowa i 
paroosobowe sekretariaty okręgowe. 

zbrodni w plebanii. 

Łódź*, 17 września. Wczoraj głośnem 
echem odbiła się krwawa tragedia, ja­
ka rozegrała się w pJwlarni Chmielew­
skiego przy ul. Ccgielnlanej, 

Wieczorem do lokalu tego przybył 
26-letni Michał Gaweł w towarzystwie 
niejakiej 24-lctniej Janiny Domańskiej. 

W czasie spożywane} kolacji, suto 
zakrapianej alkoholem kilkakrotnie od­
woływano od stoUka Gawła, który 
wracając do stolika zdradzał coraz 
większe zainteresowanie. 

W pewnej chwili goście plwiarniani 
usłyszeli głośną i nerwowa rozmowo 
prowadzoną pomiędzy kobietą a Ga­
włem, poczem młodzieniec wyciągną­
wszy rewolwer oddał do swej towa­
rzyszki kilka strzałów. Gdy Domańska 
padła martwa na podłogę młodzieniec 
oddał w swoim kierunku dwa strzały 
ran>fc sie cHkko w pierś i głowę. 

Zan'm zdołano sie zorientować w 

sytuacji i ochłonąć z pierwszego wra­
żenia na podłodze leżały dwa ciała 
obficie brocząc krwią. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier 
dził śmierć Janiny Domańskiej i bar­
dzo ciężki stan Gawła. Przewieziono 
go oczywista natychmiast do szpitala 
św. Józefa gdzie w czasie operacji 
zmarł. 

Już pierwsze dochodzenie wykazało 
że ma się tu do czynienia z dramatem 
miłosnym. 

Stwierdzono, że Gaweł od dłuższego 
czasu 

był zakochany w Domańskie) 
i widział w niej czystą 1 nieskazitelną 
kobietę o niezachwianej opinji, jednem 
słowem ideał. 

Wczoraj przypuszczenia o Jego uko­
chanej, zorały silnie zachwiane, a wła 
śclwie wyzbył się nagle } niespodziewa 
nie 

Historyczna chwila. 

Bandyci spodziewali się większego łupu. 
Lwów, 17 września. Donieśliśmy wczo­

raj pokrótce o zamordowaniu ks. kan. Sa­
dowskiego w Zimnej Wodzie. 

ś. p. ks. kanonik Józef Sadowski miesz 
kal w budynku plebanji, w którym znajdo­
wały się 4 ubikacje: Sypialnia ks. Sadow­
skiego, kancelarja, pokój gościnny i po­
kój gospodyni Agnieszki świderskiej, za­
mieszkałej razem ze służącą Julją. 

W nocy ks. proboszcz udał się na spo 
czynek o godzinie 22-ej. O godzinie 2.45 
w sobotę gospodyni Swiderska usłyszała 
szczekanie psów i równocześnie rozległy 
się trzy po sobie następujące strzały rewol 
werowe. W minutę później rozległo się wo 
łanie ks. Sadowskiego 

o pomoc. 
świderska zerwała się z łóżka i obu­

dziła służącą, obie jednak nie miały od­
wagi wyjść na korytarz. 

Dopiero gdy był jasny dzień, służąca 
wyszła do zabudowań gospodarskich. W 
korytarzu ujrzała kałużę krwi, od której 
szedł krwawy ślad do pokoju ks. Sadow­
skiego. 

Jak się okazało, rabusie dostali się 
przez okno do wnętrza domu. 

Ks. Sadowski musiał stoczyć z napastni 
kami 

rozpaczliwą walkę, 
ponieważ cala bielizna na nim jest postrzę 
piona, meble w pokoju poprzewracane, a 
dywan skłębiony. Bandyci zamordowali ś. 
p. ks. Sadowskiego dwoma strzałami w j 

plecy i jednym w głowę. 
Jak stwierdzono, mordercy zabrali osz­

czędności ks. Sadowskiego, jakie znajdowa 
ly się w skórzanym woreczku i około 1.000 
zł., przeznaczonych na dzwony kościelne w 
Bilhorszczy. 

Przed kilku dniami ks. Sadowski był w 
posiadaniu 20,000 zł., podjętych wspólnie z 
naczelnikiem gminy Zielińskim w Kasie O-
szczędnoścł we Lwowie, w celu nabycia 

na własność gminy 
dworu Millerówka od p. Horodyskiej. 

Kontrakt jednak został zawarty 1 pienią­
dze wpłacone. 

Bandyci nie tknęli leżącego na stole zło­
tego zegarka. Znikł natomiast rewolwer śp. 
ks. Sadowskiego. 

Zamordowany ks. kanonik Sadowski 
Uczył lat 63. 

Urodzony w Majtkowicach na Podolu rosyj 
skirn, przez wiele lat pełnił obowiązki pro­
boszcza na Ukrainie. 

W r. 1921 chciał zbiec do Polski, lecz zo­
sta! aresztowany i osadzony w więzieniu, 
zdołał jednak uciec z więzienia i wśród 
wielkich niebezpieczeństw dostał się niele­
galnie do Polski. 

Początkowo piastował w Polsce god­
ność proboszcza w Czarkońcach pow. hu-
siatyńskim, następnie w Sidorowie w tym saj 
mym powiecie. W listopadzie 1930 r. jako I 
kanonik objął probostwo w Zimnej Wodzie I 
pod Lwowem* 

Minister Beck podczas przemówienia na Zgromadzeniu Ligi Narodów, w któ* 
rem Polska wypowiedziała traktat mniejszościowy. 

W Zakładach Scheiblera i Grohmana 
2450 krosien uruchomionych 

R e s z t a p o d o b n o z a T d n i . 

Łódź, 17 września. Zgodnie z zapo­
wiedzią dyrekcji Zakładów Zjednoczo­
nych Scheiblera i Grohmana — w dniu 
dzisiejszym w Nowej Tkalni urucho­
miono dalsze 900 krosien. W ten sposób 
w obecnej chwili jest w ruchu 2.450 
krosien, obsługiwanych przez 

około tysiąc robotników. 
Jak wiadomo dyrekcja przyrzekła 

że w dniu 24 września tp znaczy w 
przyszły poniedziałek pracować bę 
dzie już pełna liczba robotników zatrud­
niona doniedawna w Nowej Tkalni, 
czyli 2.400 osób. 

Jz -S ia j , w e w t o r e k i w ś r o d ę 
składanie kopert dwudzieste' dziewiątej serii nagróD 

za uważne czytanie 

PATRZ SIR. 2-GA, l 

wszelkich złudzeń 
co do jej nieskazitelności \ uczciwości 
kobiecej, bo oto w czasie gdy z nią po-' 
raz pierwszy ukazał się publicznie,/ 
zwrócił uwagę pewnych swoich znajo-j 
mych, którzy kilkakrotnie odwoływali 
go od stolika i prowadzili 

krótkie intymne rozmowy. 
W czasie 4ych rozmów, Gaweł 'do­

wiedział się, że przebywa w towarzy 
stwie kobiety, znane) w okolicach ze 
swego niemoralnego prowadzenia się, 
dalej, że Domańską nawet poprzednie-, 
go dnia widziano w towarzystwie ob̂  
cych mężczyzn, roznegliżowaną, a za-( 

chowanie Jej dobitnie świadczyło o roli1 

jakn odegrała w gabinecie w towarzy­
stwie obcych mężczyzn. 

I nagle wyidealizowana postać Do­
mańskiej, runęła w świadomości Gawła. 

Nlewysłowiony żal ' 
schwycił go za serce, I wściekłość targ 
n ł̂a nim trk silnie, że doszedłszy do sto( 

lika. a ujrzawszy uśmiechniętą fary" 
zeuszowską twarz Domańskie) — nie 
wytrzymał, nerwy i rozum odmówiły 
posłuszeństwa i machinalnie wyciągnął 
rewolwer i położył trupem niewierną 1 
nieuczciwą kobietę, a późnie] sam z so­
bą skończył... 

Bo Gaweł, spokojny, uczciwy I do­
skonałej opinji młodzieniec — naprawdę 
kochał... 

W sprawie te], policja prowadzi da] 
sze dochodzenie. 

Dziś odhvła się sekcla zwłok żarów 
no Gawła Jak i Domańskie), a Jutro od­
będzie sie pogrzeb. 

Łódź, 17 września. Ubiegłe] nocj 
do sklepu spożywczego Adama KowaJ 
skiego we wsi Lubonice pow. kolskie­
go zakradli się złodzieje, którzy do< 
słownie ogołocili cały sklep z produk­
tów spożywczych i tytoniu. 

Jak stwierdzono złoczyńcy, którycfe 
było trzech poprostu zajechali przed 
sklep furmanką i wynieśli całą zawar« 
tość sklepu. 

Dochodzenie w te) sprawie prowa 
dzi policja. 

Dolar 5.1 S 
Prywatnie dolar papierowy w żądaj 

niu 5.20, w płaceniu 5.18; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.10, w płaceniu 
26; rubel złoty w żądaniu 4.59, w 
płaceniu 4.57; marka w żądaniu l.°4, 
w płaceniu 1.93; za 100 franków frr.rw 
ruskich w żądaniu 35. w placcnn 
34.90. Bank Polski w godzinach iannycl 
kupował dolary po 5.17. 
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C O R S O 
Nasz rewelacyjny program 

KAJDANY ŻYCIA 
R f l f 7 K A Ć f l Tylko n a naszym ekranie 
D u l a i l B l f • # ! • Najbardziej emoc'~.nujcy 
Nowa copjai o tytuł mistrza świata 

Sensacyjny dramat serc ludzkich 
Nadzwyczajna akcjal 

V ic to r Mc, L a g l e n , Conchi ta M o n t e n e g r o , N Beery . 
— Sensacyjna treści — Muzyka! — Śpiew I 

mecz bokserski 
! Nowa copja 

Piwu tmm — M a i Baer 
Poszątek seansów o g. 4-ej, w niedziele, soboty i święta o godz. 12 w poj 

Pan młody uciekł z kościoła. 
Przerwana ceremonja śiubna. 

Radomsko, 17 września. (Od w ł . kor.) 
Zdarzył się w Radomsku niccodzien 

ny wypadek. Na kobiercu ślubnym, 
przed ołtarzem kościoła parafialnego, 
stanęła młoda para, by za chwilę połą­
czyć się dozgonnym węzłem małżeń­
skim. 

On, Władysław Kulawiak, z Radom­
ska, ul. Krakowska 64, ona — panna Po 
terulska, córka sołtysa z Suchej wsi, 
gm. Radomsk. 

W pewnym momencie, gdy ceremon 
Ja ślubna 

miała się rozpocząć, 
narzeczony okazując niezwykłe zdener­
wowanie, czmychnął z kościoła i wszel 
ki ślad po nim zaginął. 

Ślub oczywiście nie odbył się, a 
panna młoda, zdjąwszy z głowy welon, 
udała się spowrotem do domu, głośno 
płacząc i narzekając na męską niesta 
łość. 

Obecni w kościele (ci roztropniejsi) 
szeptali między sobą, że narzeczony w 
ostatniej chwili ».zmądrzał". 

Lepiej późno, niż wenie! 

Nieznani okrutnicy 
porozpruwali krowom brzuchy 

Katowice, 17 września, (Od w ł . kor.) 
Ostatniej nocy nieznani sprawcy do 

puścili się w Wielkiej Ligocie w powie 
cie kozielskim na ogrodzonej polance, 
gdzie odpoczywało bydło. 

niesłychanego okrucieństwa. 
Złoczyńcy porozpruwali mianowicie 

nożami brzuchy krów. Zwierzęta, któ­
rym wyszły na wierzch wnętrzności, 
męczyły się przez dłuższy czas, aż 
wreszcie musiano ich podobijać. 

Wdrożone za sprawcami śledztwo 
nie dało narazić wyniku. 

20-złotówki malowane ręcznie. 
Osobliwy fałszerz wpadł w ręce policji. 

Dąbrowa, 17 września. — W ostat­
nich dniach w Dąbrowie pojawiły się w 
obiegu fałszywe banknoty dwudziesto-
złotowe, wykonane dość nieudolnie.. 

Po bllźszem obejrzeniu falsyfikatów, 
okazało się, że były one 

wykonywane ręcznie. 
Przeprowadzone przez policję docho 

dzenie wykazało, że wyrabianiem falsy 
fikatów, zajmuje się niejaki Bolesław 
Urban, znany fałszerz, zamieszkały w 
Oołonogu na kolonjł ..Dziewiąty". 

Puszczaniem falsyfikatów w obieg 
zajmował się kolega Urbana, Ignacy Lo 
renc, zamieszkały w Oołonogu. 

Po ustaleniu tych danych, Wydział 
śledczy aresztował Urbana I Lorenca i 
przekazał Ich do dyspozypji sędziego 
śledczego. 

Podczas rewizji przeprowadzonej w 
mieszkaniu Urbana znaleziono różne 
farby, płyny, papier i narzędzia, służą­
ce do wyrabiania falsyfikatów. 

5 lat wiezienia za dwa s rżały. 
Zbrodnia pijanego strażnika. 

w. Z Chojnic donoszą: 
* W cichej 'wiosce kaszubskiej Gli­ście, położonej tuż nad granicą pol-
sko-niemiecką, miała miejsce straszna 
zbrodnia. 

Strażnik graniczny Seweryn Matu­
szewski, podniecony alkoholem, wszczął 
w czasie zabawy, urządzonej stara­
niem straży ogniowej, awanturę, w w y 
niku k tóre j został z miejsca zabawy 
wydalony . Strażnik M. tem poirytowa­
ny, pobiegł do mieszkania 

po karabin s łużbowy, 
z którego oddał strzał do stojącego 
przed oberża grona osób. Spowodu 

ciemności śtrźał chybił. Pragnący zem­
sty strażnik, podszedł bliżej i w^ce 
lował. Wttdy podskoczył do niego 
starszy strażnik graniczny Bryski, któ 
ry usiłował go rozbroić, co mu sie je­
dnak nie udało. Matuszewski oddał 2 
strzały, śmiertelnie ranny padł na 
ziemię 20-letni Bronisław Noskowski, 
zaś ciężko zraniony został rolnik Jan 
Łaski, obaj z Giiśns. 

Zabójca Matuszewski stanął obec 
nie przed izbą karną sądu okręgowego. 

Zapadł wyrok, skazujący Seweryna 
Matuszewskiego na 5 lat więzienia. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 
Trzydziesta seria nagród 

za uważne czytanie. 
Dzisiaj rozpoczęliśmy t r i ydz ie stą serię nagród za uważne czy­

tanie. Celem przekonania się, czy nu rner przeglądany Jest uważnie, zamlesz 
czać będziemy w jednym z pndty tu . ł ó w na stronicy 1-ej. 

umyślny błąd^ 
polegający na wstawieniu zamiast jedne] z liter C Y F R l f . (Np. Nap3d 
w zaścianku). 

S łowo z cyfrą należy codziennie wyc iąć f nakleić na kartce w ten spo 
sob, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y t r o d 1 — 7 
Kartkę i siedmiu s łowami - cyf ra mi bez żadnych dopisków należy włożyć 

do nlezaklejonej koperty I WRZUCIĆ DO SKR7YNKI 

w redakcji „Echa" przy si-icy Imtkl 2 w Łodzi 
lub w fi l j l przy u l . Piot rkowskie) I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomi ły nas, t e 
Ministerstwo zezwoli ło na ulgowo opłatę W WYSOKOŚCI 8 GROSZY kopert 
o twar t ych . Jeżeli będą zawiera ły naklc lone wyc ink i BEZ DOPISKÓW. Czy 
telnlcy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wyc inkami bez dopisków 
za opłata pocztowa S GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych czyte ln ików redakcja 

(0 tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następującej wysokośc i : 

1 nagroda 25 złotych 
- 1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
S nagród po 5 złotych. 

Oskarżony dyrektor K. K. O. 
uwolniony od winy i kary. H M 

Zdarzeń a i w y p a d * 
u b t e g ł e j d o j y ; 

(—) Bajan, zwycięzca Challengeu uik 
korowany został przez Prezydenta Rzplitej 
orderem „Polonia Restituta" IV klasy, me­
chanik sierżant Pokrzywka Złotym Krzyżem 
Zasługi, Płonczyńskl, zdobywca drugiegc 
meisca orderem „Polonia Restituta'' V klasy, 
jego mechanik Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Punktacja i kolejność miejsc zajętych 
przez poszczególnych zawodników przedsta­
wia sie następująco po ostatniej próbie mak­
symalnej szybkości: 

1) Bajan szybkość na godzinę 251 pun­
kty 1896. 

2) Płonczyński tzybkorć na godzinę 25-
punkty 1866. 

3) Seideniann szybkość na godzinę 243, 
punkty 1846. 

4) Aiubiuz szybkość na godzinc 287, 
punkty 1822. 

5) Osterkamp szybkość na godzinę 291, 
punkty 1810. 

6) Junck szybkość na godzinę 283, pun­
kty 1806. 

7) Buczyi-skl szybkość na godzinę 2"4. 
punkcy 18C0. 

8) Andcrle szybkość na godzinę 237, pui'. 
kty 1797. 

9) Passewald szybkość na godzinę 239. 
punkty 1794. 

10) Francke szybkość na godzinę 287, 
punkty 1792. 

11) Dudziński szybkość na godzinę 241. 
punkty 1786. 

12) Bavrer szybkość na godzinę 286, 
punkty 1782. 

18) Hirth szybkość na godzinę 237, pun­
kty 1761. 

14) Zacek szybkość na godzinę 224, 
punkty 1749. 

15) Skrzvnińskl szybkość na godzinę 
248. punkty 1742. 

16) Hubrieh szybkość na godzinę 289, 
punkty 1728. 

17) Francols szybkość na godzinę 228, 
punkty 1K61. 

(—) Wczoraj, Jako w druga rocznicę tra 
gicznej śmierci i. p. Żwirki I Wiwtrv. odhv-
ła się w Clerllcku na śląsku Czechosłowac­
kim uroczystość ku uczczeniu Ich pamięci 
przez ludność polską w Czechosłowacji. W 
uroczystości wzięło udział około 10000 o-
sób z całego śląska Czechosłowackiego i 
Polskiego. 

(—£ Pogrzeb Pączklewicza, komen 
dania Och. Straży Pożarnej w Pabjanicach, 
zmarłego na zapalenie ślepej kiszki, stał się 
olbrzymią manifestacją ludności. Pochód clą 
gnął się kilometr bez mała. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Na wokandzie sądu okręgowego z 

Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w 
Inowrocławiu znalazła się sprawa rzc 
kornych nadużyć w Powiatowej K. K. 
O. w Inowrocławiu. Rozprawa budzi­
ła wielkie zainteresowanie wśród miej­
scowego społeczeństwa. Już przed go­
dziną 8 rano przed salą rozpraw ze­

brało się dużo publiczności, żądnej 
sensacji. 

Na ławie oskarżonych IzaSiedll 33-let 
ni Andrzej Kozłowski, b y ł V ." 

wicedyrektor K. K. O. 
i 40-letni Stanisław Wadzyński, były 
kasjer. Trzeci oskarżony, dyr. Wła­
dysław Chojnacki został ze sprawy 
wyeliminowany, gdyż znajduje się w 
Dziekance. 

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo-
(—) Wczoraj w 

„Tygodnia Polskiego 
ramach dorocznego 
Czerwonego Krzyża" 

nym przywłaszczenie sobie większych 'odoyły się uroczystości, przy uuzialc przed 
sum gotówki i temsamcm przysporze­
nie sobie korzyści majątkowej. 

Na rozprawę zawezwano 15 świad­
ków i 2 biegłych. Po zaprzysiężeniu 
świadków i odczytaniu aktu oskarże­
nia przystąpiono do przesłuchania osk. 
Kozłowskiego i Wadzyńskiego, którzy 

nie przyznała się do w iny . 
Przed trybunałem przewi ja ją się wszy ­
scy zaprzysiężeni świadkowie prze­
ważnie urzędnicy K. K. O. na powiat, 
którzy zeznali na różne okoliczności. 

Prokurator wniósł o surowe ukara­
nie oskarżonych. Sąd po dłuższej na­
radzie ogłosił wyrok, uwalniający obu 
oskarżonych od winy i kary. 

Rozprawa trwała przez cały dzień. 

Pijany pod taksówką. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 17 września. Na Zdrowiu do­
stał się pod koła samochodu 25-letni 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w e k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
moczopłciowych, 6-gó Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 1 od 
8—9 wiecz., w niedziele 1 święta od 10—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 
niezamożnych ceny lecznic. 

D r . m e d . H . K L A C Z K O W A 
położnictwo 1 choroby kobiece, Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. Przyjmuje codz. od 10—12 1 od 5 -3 pp. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Specjalista chor. wenerycznych, skórnych, włosów 
(porady seksualne), Andrzeja 2, tcL 132-28. Przyj­
mują od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiece, w nie­

dziele i święta od 10 do 1." w pot. 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w e k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
moczopłciowych, 6-gó Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 1 od 
8—9 wiecz., w niedziele 1 święta od 10—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 
niezamożnych ceny lecznic. 

D r . M e d . M . J 3 K O B 5 0 N 
Chirurg Spec. Chirurgia Kostna. (Złamania 
kości i zwichnięcia). Dra Sterlinga 22 (No-
wo-Targowa), telef. 174—42. Powrócił. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Specjalista chor. wenerycznych, skórnych, włosów 
(porady seksualne), Andrzeja 2, tcL 132-28. Przyj­
mują od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiece, w nie­

dziele i święta od 10 do 1." w pot. 
D r . R E I C H E R 

Specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28, 
tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 

D r . M e d . M . J 3 K O B 5 0 N 
Chirurg Spec. Chirurgia Kostna. (Złamania 
kości i zwichnięcia). Dra Sterlinga 22 (No-
wo-Targowa), telef. 174—42. Powrócił. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Specjalista chor. wenerycznych, skórnych, włosów 
(porady seksualne), Andrzeja 2, tcL 132-28. Przyj­
mują od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiece, w nie­

dziele i święta od 10 do 1." w pot. 
D r . R E I C H E R 

Specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28, 
tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 

L e c z n i c a C H O R Ó B O C Z U 
ze stałem! łóżkami doktora Donchina, ul. 
Piotrkowska Nr. 90, tel. 221—72. Przyjmu­
je się chorych wymagających przebywania 
w lecznicy (operacje etc.) a także chorych 
przychodzących. 9—1 i od 4—7 i pół. 

D r . m e d . L. B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielniana 15, tel. 149—07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9—1. Ceny lecz-
nicowe. 

D r . R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28, 
tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 

L e c z n i c a C H O R Ó B O C Z U 
ze stałem! łóżkami doktora Donchina, ul. 
Piotrkowska Nr. 90, tel. 221—72. Przyjmu­
je się chorych wymagających przebywania 
w lecznicy (operacje etc.) a także chorych 
przychodzących. 9—1 i od 4—7 i pół. 

D r . m e d . L. B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielniana 15, tel. 149—07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9—1. Ceny lecz-
nicowe. 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
Lekarzy specjalistów, Zawadzka 1, tel. 
205—38, czynna od 8 rano do 10 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe i 
skórne. (Porady seksualne). Stacja zapo­
biegawcza czynna całą dobę. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. Porada 8 złote. 

L e c z n i c a C H O R Ó B O C Z U 
ze stałem! łóżkami doktora Donchina, ul. 
Piotrkowska Nr. 90, tel. 221—72. Przyjmu­
je się chorych wymagających przebywania 
w lecznicy (operacje etc.) a także chorych 
przychodzących. 9—1 i od 4—7 i pół. 

D r . m e d . L. B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielniana 15, tel. 149—07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9—1. Ceny lecz-
nicowe. 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
Lekarzy specjalistów, Zawadzka 1, tel. 
205—38, czynna od 8 rano do 10 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe i 
skórne. (Porady seksualne). Stacja zapo­
biegawcza czynna całą dobę. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. Porada 8 złote. 

D o k t ó r M I C H A Ł L I P S K I 
choroby skórne, weneryczne 1 moczopłciowe. 
Piłsudskiego 65 (Piotrkowska 46). Tel. 
203—51, powrócił. Przyjmuje: 8—11 r., 
2—5 p. p., 7—9 w., w dn». świąteczne 9—1 

L e c z n i c a „ O M E G A 4 4 

Lekarzy specjalistów i Gabinet dentystycz­
ny, Główna 9, telefon 142—42. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 3 zi. 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
Lekarzy specjalistów, Zawadzka 1, tel. 
205—38, czynna od 8 rano do 10 wlecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe i 
skórne. (Porady seksualne). Stacja zapo­
biegawcza czynna całą dobę. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. Porada 8 złote. 

D o k t ó r M I C H A Ł L I P S K I 
choroby skórne, weneryczne 1 moczopłciowe. 
Piłsudskiego 65 (Piotrkowska 46). Tel. 
203—51, powrócił. Przyjmuje: 8—11 r., 
2—5 p. p., 7—9 w., w dn». świąteczne 9—1 

L e c z n i c a „ O M E G A 4 4 

Lekarzy specjalistów i Gabinet dentystycz­
ny, Główna 9, telefon 142—42. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 3 zi. 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

D r . M e d M . K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła 1 krtani. Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. Przyjmuje 12 _ 2 i od 5 — 8 po poŁ 

Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Tel. 
216—90, przyjmuje od 8—2 i od 5—9 
wiecz. W niedziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnal. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmuj* lekarze we wszystkich specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wlecą. 
Porada 3 złote. 

D r . M e d M . K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła 1 krtani. Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. Przyjmuje 12 _ 2 i od 5 — 8 po poŁ 

Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Tel. 
216—90, przyjmuje od 8—2 i od 5—9 
wiecz. W niedziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnal. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmuj* lekarze we wszystkich specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wlecą. 
Porada 3 złote. 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielniana 11, te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 
9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Tel. 
216—90, przyjmuje od 8—2 i od 5—9 
wiecz. W niedziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnal. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmuj* lekarze we wszystkich specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wlecą. 
Porada 3 złote. 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielniana 11, te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 
9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . H E L L E R 
Specjalista rrerób skórnych, wenc ycznych i moczo­
płciowych, Traugutta 8, telef. 179-89. Przyjmuje 
od 8—11 rano 1 od 4—8 wlecz. W niedziele i swieta 
11—2 popoł. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

O r . m e d . Ł U C J A M A f t O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117,' tel. 1 4 9 - 3 9 , 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznlco-
we. 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielniana 11, te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 
9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . H E L L E R 
Specjalista rrerób skórnych, wenc ycznych i moczo­
płciowych, Traugutta 8, telef. 179-89. Przyjmuje 
od 8—11 rano 1 od 4—8 wlecz. W niedziele i swieta 
11—2 popoł. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

O r . m e d . Ł U C J A M A f t O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117,' tel. 1 4 9 - 3 9 , 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznlco-
we. 

D r . M e d . M . G L A Z i R 
Choroby skórne i "weneryczne, Zachodnia 64, 
telcf. 185—49, przyjmuje od 12—2 i od '1 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta od 
10—12 w poł. Dla niezamożnych ceny lecz­
nicowe. 

D r . H E L L E R 
Specjalista rrerób skórnych, wenc ycznych i moczo­
płciowych, Traugutta 8, telef. 179-89. Przyjmuje 
od 8—11 rano 1 od 4—8 wlecz. W niedziele i swieta 
11—2 popoł. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

O r . m e d . Ł U C J A M A f t O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117,' tel. 1 4 9 - 3 9 , 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznlco-
we. 

D r . M e d . M . G L A Z i R 
Choroby skórne i "weneryczne, Zachodnia 64, 
telcf. 185—49, przyjmuje od 12—2 i od '1 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta od 
10—12 w poł. Dla niezamożnych ceny lecz­
nicowe. 

D r . M e d . S . N E U M A R K 
powrócił. Choroby skórne, weneryczne i mo­
czopłciowe, Andrzeja 4, tel. 170—50, 
przyjmuje od 12—2 pp. i od 6—8. W nie­
dziele i święta 10—1. Dla pań oddzielna po­
czekalnia. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica prywatna 

D r . M e d . N I E W I A / i S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 6. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych > 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
muje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. 

D r . M e d . M . G L A Z i R 
Choroby skórne i "weneryczne, Zachodnia 64, 
telcf. 185—49, przyjmuje od 12—2 i od '1 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta od 
10—12 w poł. Dla niezamożnych ceny lecz­
nicowe. 

D r . M e d . S . N E U M A R K 
powrócił. Choroby skórne, weneryczne i mo­
czopłciowe, Andrzeja 4, tel. 170—50, 
przyjmuje od 12—2 pp. i od 6—8. W nie­
dziele i święta 10—1. Dla pań oddzielna po­
czekalnia. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica prywatna 

D r . M e d . N I E W I A / i S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 6. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych > 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
muje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. 

D r . S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych Imoesopłci 
wycli, przeprowadził sie na ul. Piotrkowska 90 
lei 129-45.Przyjmuje od 8 do 2 i od 5 do 8 wlecz 
w niedziele i swieta od 8 do 2 po poŁ » 

D r . M e d . S . N E U M A R K 
powrócił. Choroby skórne, weneryczne i mo­
czopłciowe, Andrzeja 4, tel. 170—50, 
przyjmuje od 12—2 pp. i od 6—8. W nie­
dziele i święta 10—1. Dla pań oddzielna po­
czekalnia. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica prywatna 

D r . M e d . N I E W I A / i S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 6. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych > 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
muje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. 

D r . S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych Imoesopłci 
wycli, przeprowadził sie na ul. Piotrkowska 90 
lei 129-45.Przyjmuje od 8 do 2 i od 5 do 8 wlecz 
w niedziele i swieta od 8 do 2 po poŁ » D o k t ó r H . L U B I C Z 

Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio­
we, powrócił. Cegielniana 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. W niedzielę i święta od 9 do 11 
rano. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, Nawrot 82, tel. 213—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wlecz., ,v niedziele i 
święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D r . S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych Imoesopłci 
wycli, przeprowadził sie na ul. Piotrkowska 90 
lei 129-45.Przyjmuje od 8 do 2 i od 5 do 8 wlecz 
w niedziele i swieta od 8 do 2 po poŁ » D o k t ó r H . L U B I C Z 

Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio­
we, powrócił. Cegielniana 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. W niedzielę i święta od 9 do 11 
rano. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, Nawrot 82, tel. 213—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wlecz., ,v niedziele i 
święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D r . m e d M A R K O W I C Z O W A 
powróciła. Choroby skórne i weneryczne. 
Zawadzka 14, tel. 166—35. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 3—8 wiecz. 

D o k t ó r H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio­
we, powrócił. Cegielniana 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. W niedzielę i święta od 9 do 11 
rano. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, Nawrot 82, tel. 213—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wlecz., ,v niedziele i 
święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D r . m e d M A R K O W I C Z O W A 
powróciła. Choroby skórne i weneryczne. 
Zawadzka 14, tel. 166—35. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 3—8 wiecz. 

PRZYJMĘ 2 panienki do nauki wy robu 
pończoch, po nauce dam pracę do do­
mu lub na miejscu. Wiadomość w ad­
ministracj i . 

D o k t ó r S O H N E N B E R G 
powrócił. Choroby skórne i weneryczne. 
/ L l o n a 8a. Przyjmuje od godz. 1.2—1 m. 
80 i od 4—7 wiecz. , 

O r . M e d . R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece Pomorska 7 
tel. 127—84. Przyjmuje od godz. 4—7 
wiecŁ 

PRZYJMĘ 2 panienki do nauki wy robu 
pończoch, po nauce dam pracę do do­
mu lub na miejscu. Wiadomość w ad­
ministracj i . 

Mieczysław 
Lutomierska 
nóg. 

Pogotowie miejskie 
pierwszej pomocy. 

Słomkowski mieszkaniec 
i doznał uszkodzenia obu 

udzieliło mu 

Na ulicy Piotrkowskiej dostał się pod 
koła taksówki znajdując się w stanie pi­
janym niejaki Stefan Wihan i doznał 
ran całego ciała. 

Lekarz pogotowia nałożył mu opa­
trunki i odwiózł do domu. 

• * « 
Przy ul. Piotrkowskiej 86, został 

przejechany przez samochód Rubin 
Kolenbrener zam. przy ul. Fajfra 13, i 
odniósł bardzo poważne rany głowy. 

Lekarz pogotowia Ubezpieczalni Spo 
lecznej zmuszony byl przewieźć go do 
szpitala przy ul. Zagajnikowej. 

stawtcieii wtadz administracyjnych oraz 
drużyn r\ u K. O gouzinie tu-ej rano w 
kościele katedralnym św. Stanisława Kost­
k i otiprawtune zontało uroczyste nabożeń­
stwu, J. U t a i l i RS. p i U l U l \ , y , , y KIJ i łu* 
Kuuai yOŁWifctuuit u u i . , u u » u uiu«yu raiow 
mczyui, f. C K. oraz koitunny oaiiiocuuuo 
wej f. C. K. 

Nastypnie drużyny czerwonokrzyskie U-
t o r m o w M i y pocłiou, który ruszył ulicą 
Piotrkowską. Przed dawnym* gmacnem Ku-
ratorjum Szkolnego, przy ulicy Piotrkow­
skiej nr. 101 ustawiona zostata trybuna, z 
której pp. wojewoda Hauke-Nowak oraz 
d-ca O. K. IV gen. Langner przyjęli defila­
dę drużyn ratowniczych P. ć. K. kolumny 
samochodowej Itd. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi III 
Zjazd Podmistrzów Rzemiosła Polskiego 
zorganizowany przez Zjednoczenie Pracow 
ników Rzemieślniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Zjazd, którego celem było omówienie 
szeregu aktualnych spraw dotyczących r 7 c 
miosła odbył się w lokalu Zjednoczenia 
przy ulicy PrzędzalnlaneJ 1. 

ŻYCIE ZGIERZA \ 1 
MANIFESTACJA. 

Na Starym Rynku w Zgierzu, odby­
ła się manifestacja przy udziale tysiąca 
osób w związku z energicznem wystą­
pieniem ministra Becka na terenie ge­
newskim. Zgromadzeni uchwalili odpo­
wiednią rezolucję. 

Manifestację zakończono wznie­
sieniem okrzyku na cześć Prezydenta 
Mościckiego i marszałka Piłsudskiego. 

Chłodny poranek. 
Stan pogody w Łodzi. 

Lódż, 17 września. Dziś o godz. 8-ej 
rano termometr wykazywał 14 stopni 
powyżej zera. (Najniższa temperatura 
w nocy — 9 stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wy­
nosiło 752,3 milimetra przy wolnym 
wzroście barometrycznym. 

Wiatry wschodnie z szybkością 2 
metry na sekundę. 

Dziś naogół pogodnie. 

Konkurs orkiestr podwórzowych 
w HeSenowle* 

Lódż 17 września. Wczoraj przy udzia 
lc tłumu publiczności odbył się w Heleno-
wie zorganizowany przez Syndykat Dzien­
nikarzy Łódzkich — konkurs orkiestr po­
dwórzowych, tych wydziedziczonych muzy 
ków, których ciężki kryzys w tym za­
wodzie i pogoń za kawałkiem chleba za 
gnała na ulicę dla zdobycia środków egzy 
stenejt. 

• * » 
Do konkursu tego stanęło 8 zespołów 

wśród których znalazło się szereg rzetel­
nych talentów. 

I nagrodę w wysokości 100 zł. zdoby! 
zespół „Cygana" produkujący się w śród­
mieściu na ulicach Piotrkowskiej, Andrzc 
ja, Przejazd, Zielonej, Narutowicza. 

II nagrodę w wysokości 50 zł. zdol 
„Zespół Łodzian*' grywający na podwór­
kach naszych przedmieść: III naeroda v 
wysokości 25 zł. przypadła w udziale zespo­
łowi „Vivo" I czwarta, a mianowicie dy­
plom uznania „Kwintetowi Łodzi". 

Pozatem jurl z własnej Inicjatywy nagro 
dziło pieniężną nagroda jedyną kobietę, wy­
stępującą w zespole „V ivo" ? a rozporządź.-, 
jącą b." miłym i ładnym głosikiem. 

Zainteresowanie konkursem było bardz-
duże. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1916. 
Jutro, we wtorek, dnia 18-go b. n. , 

w inn i się stawić do rejestracj i w biurze 
wo jskowem zarządu m. Łodz i p rzy ul i 
c v P io t rkowsk ie j Nr. 165 poborowi rocz 
nika 1916, zamieszkali na terenie 4 ko­
misarjatu pol ici i państw, o nazwiskach 
na l i te ry H, Ch, L J, K, L, Ł ; oraz z:; 
mieszkali na terenie 11 komisarjatu P. P 
o nazwiskach na l i te ry K L, Ł , M. N. O 
P. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAW­
CZEGO. 

W związku z zamierzonem wldowiskier.; 
solowym, są proszeni o zgłaszanie się nie-
członkowie lub osoby z ich rodziny, mor»a 
cy wziąć udział w śpiewie chóralnym i " ' ' 
zwłoczne do dyżurnego członka żary ' > 
(Al. Kościuszki 17) w czasie urzędów -
t i. we wtorek lub piątek od godz. 6-ci tf-
8-eŁ 



Przez nagie skały Krasu. 
NOWA RIWIERA EUROPY. 

Pierwotne piękno adriatyckich wybrzeży. 
Split (Spalato), we wrześniu. 

Jadransko more, jak Jugoslawianie 
nazywają Adrjatyk, ściąga w ostatnich 
czasach liczne rzesze turystów na w y 
brzeża Dalmacji. Już sama podjróż w 
tamte strony jest piękną bajką poprzez 
dziki krajobraz gór — Alp Kraińskich. 
Zupełnie nagle za ogrodami Kroacji, to 
nącerni w atmosferze cieplarnianej, po­
za oknami mknącego na południe pocią­
gu wyrastają przed oczyma podróżnika 
skaliste góry, których charakter staje 
się dziki i groźny. W dolinach widzimy 
trochę skąpej gleby, której strzegą od 
wichrów — starannie zbudowane ka­
mienne wały. Ostatnim śladem życia 
W tem dzikiem pustkowiu górskiem są 
postrzępione od wichrów krzaki jałow­
cowe. Żadnej wsi, żadnego śladu czło­
wieka, nawet żadnych dróg, tylko ka 
mienie... 

Znienacka zapada się przed oczyma 
to kamieniste bezdroże i horyzonty roz 
szerzają się w nieskończoność. Oczaro 
wanym oczom ukazuje się olśniewający 
błękit Adrjatyku. 

W maleńkim porcie Susak, jugosło­
wiańskiej konkurencyjnej przystani wło 
Skiego Fiume, wre ożywione i malownli 
jcze życie. Przy wsiadaniu na statek o-i 
iglądaliśmy tłumy włościan, bosych tra 
garzy, kobiety z ludu w czarnych, sze-
tokich spódnicach i czarnych chustkach 
Ma głowie, pochód pielgrzymów z krzy­
żem na czele, idących z góry Ttsat, a 
wszyscy kolejno ginęli w czeluściach 
białego statku. 

Na przodzic statku, w prażącem słoń 
£u, zajęli miejsce chorwaccy włościa­
nie, nieruchomo zapatrzeni na wybrze­
ża. Jak spostrzegliśmy wkrótce, uwa 
gi ich nie pochłaniały widoki nadbrzeż 
ne, lecz inne, ciekawsze dla nich rze­
czy. W niewielkich zatokach widzi się 
Pochyło umieszczone, wysokie drabiny, 
t. zw. „tumołowki". Na najwyższym 
szczeblu takiej drabiny siedzi rybak, t r 
Porczywie zapatrzony w ciemną toń mo 
Tza, i czeka na tuńczyki. Całcmi ro 
Sami względnie ławicami w pomyślne 
dni napływają do sieci, zarzuconej wpo 
Przek zatoki, nie opuszczając żadnego 
oka sieci, nawet niewielkiCRO jej otwo­
ru . Na dany znak człowieka siedzące­
go u szczytu »tumołowki", pociąga się 
l inę, zamykając sieć, a w niej obfity 
połów tuńczyków. 

Kolejno ukazują się oczom naszym 
białe, kamieniste wyspy na błękitnej fa 
l i , i po wielu godzinach, po raz pierw 
szy od zielonej Chorwacji, pojawiają 
się piękne ogrody i białe wille 

wśród cyprysów. 
To Crkyienica _ cel naszej podróży. 

Crkvienica, ze swemi ogrodami róż 
i drzew wawrzynowych nad błękitną 
zatoką, jest prawdziwym rajem. 
Wzdłuż plaży ciągną się eleganckie ho­
tele, ukryte wśród pachnącej roślinno­
ści południa. Położenie Crkyienicy jest 
wspaniałe, klimat, dzięki górom, osła­
niającym ją od wiatru, spokojny i jedno­
stajny. Urządzenie kąpieli morskich 
jest zupełnie nowoczesne. Płytkie u 
wybrzeży morze, z lekką tylko falą, 
sprzyja kąpieli, sklepy Crkvenicy 1 jej 
boiska sportowe znajdują się na wyso­
kości zadania: 

Prócz Crkvenicy — znanych kąpie­
lisk morskich jest jeszcze druga Crkve 
nica, wzgl. inne jej oblicze: starożytne 
miasteczko, położone zdała od gwaru 
modnej plaży, z małemi, kamiennemi 
domkami i niewielkim kościołem rybac­
kim nad morzem. Crkvenica — osiedle 
rybackie — nie ma nic wspólnego z dru 
gą Crkvenicą — modną plażą. 

Naprzeciwko Crkvenicy widnieje 
wielka, naga i piaszczysta wyspa -
Krk. Jeżeli ktoś chce zobaczyć, jak 
wyglądał świat przed tysiącami lat, 
niech zwiedzi Krk. 

Wyspa jest skalista i dzika, tylko za 
chodnia jej strona pokryta jest bogatą, 
zieloną roślinnością. Mieszkańcy Krku 
zajmują się rybołówstwem i hodowlą 
owiec, sprzedają rzadkim gościom na 
wyspie wspaniale. 

tanie wina 
i dwa razy rocznie zbierają szybko 
dojrzewającą tu kukurydzę. Nikt nie­
mal nie zwiedza wysp na Adrjatyku, 
aczkolwiek wycieczki statkiem odbywa 
ją się codziennie przy licznej frekwencji 
publiczności, którą jednakże interesują 
tylko znane miejscowości dalmackiej Ri 
wiery. 

Zazwyczaj zaczyna się tylko wielki 
ruch na okręcie, gdy zbliża się Arbę 
(Rab) białe miasto na wysokiej, ostrej 
skalistej wyspie. Nowoczesne domy i 

stare pałace wznoszą się wśród zieleni 
drzew oliwkowych, ogrodowych i dzi­
kich, jesionów i drzew iglastych. Za 
czasów panowania Wenecjan kwit ła tu­
taj hodowla jedwabników i płacono re 
publice weneckiej daninę w tkaninach 
jedwabnych. Starożytny Rab w poło­
wie składa się z ruin, zamiast dawniej 
szej włoskiej ludności dziś przeważają 
Chorwaci, żyjący przeważnie z tury­
stów. Dopiero gdy wraz z nastąpie­
niem „bora" odpływa fala gości, lud­
ność miejscowa powraca do zwykłych 
zajęć: rolnictwa, wydobywania soli 
morskiej i rybołówstwa. 

Inne Jeszcze wyspy mijamy podczas 
podobnej wycieczki ~ naprz. Hwar — 

dawniejszą Lesinę, z zabytkami z cza­
sów Wenecjan. Skąd również otwiera 
się wspaniały widok na całą Riwierę 
dalmacką, która prócz piękna jeszcze 
ten posiada urok. że pobyt na niej jest 
bardzo tani. 

Zenon. 

Wesoła żona inwalidy 
Juljetta nie zdradzi juz więcej męża. 

CZYTELNIKU I Pozwól mi bezpłatnie okre­
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ży­
cia. Określić kim jesteś, kim być możesz. Po­
radzić Jak żyć i postępować, 
by zwycięsko przeciwstawić 
się losowi. A ponadto wy­
brać za zasadzie astrologii 
i obliczeń kabalistycznych 
szczęśliwy numer Twego lo­
su Loterji Państwowej i wska 
zać. gdzie takowy można na­
być.. Napisz imię, nazwisko, 
rok, miesiąc urodzenia, Weź 
pod uwage. że jestem czło-
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczyt­
nego pisma „Swit" (Wiedza Tajemna)," auto­
rem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj ża­
dnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa*' 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na skoszty pocz­
towe i kancelaryjne załącz l zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
7 e m n ! e . padta wygrana 150.000 z?. Na niewiel­
ką ilość, wybranych p r z c z e m n i R numerów pa 
dto mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daję tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, u-
rzędnik rafinerji 10.000 zł. (—) E. Zauszuka. 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5.000 zł. (—) 
Frychel, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
5.000 (—). Aksiuezycówna Helena, p-ta Hołubl-
ce 5.000 zł. (—) Marjan Łomnicki, Podhajce 
5.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
szawa, Redakcja „Świt", Żórawla 47, Psycho-
grafolog Szyłler-Szkolnik. Ogłoszenie załączyć. 

G . T e r a m on d 
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P O W I E Ś Ć . 

Ucałował serdecznie blade czoło 
dziewczęcia, czyniąc sobie w duchu 
wy rzu ty , że to może on sam przy­
czyni ł się do zgryzot dziewczyny. 

! Odtąd Ryszard Karsk i szukał 
tw-szelkich sposobów, aby wyrwać 
ż serca W a n d y ową miłość, k tórą 
przedtem tak pieczołowicie pielęg­
nował. 
I Jedyna rzecz, k tóra mogłaby zła­
godzić cierpienia na tury tego ro ­
dzaju, to zajęcie się bólami i nie­
szczęściami innych. Trzeba więc by­
ło dać Wandzie pracę, k tó ra potra­
ciłaby ją zaabsorbować powol i i 
wreszcie całkowicie pochłonąć, 
f Od czasu wy jazdu Konk i , W a n -
Sla zgodziła się poświęcić wszystkie 
popołudnia Towarzys twu Niesienia 
Pomocy U b o g i m Chorym. Urzędo­
wała codziennie w lokalu Towarzy­
stwa w charakterze sekretarki, 

Często rozmawiała z ojcem o no-
,wym projekcie zarządu. Szło mia­
nowicie o to, aby założyć własny 
dom Towarzys twa na wsi , dokąd 
Wysyłanoby dzieci chorych i ubo­
gich rodziców, zagrożonych zaraże­
niem przez przebywanie w niezdro­
wych izbach. W ten sposób dzieci 
l e byłyby pielęgnowane i kształcone 
Mrjednej grupie, )a nie rozsyłane, jak" 
aotąd, w różne strony, i nie skazy­
wane na korzystanie z dobrej wo l i 
poszczególnych jednostek. 

Pewnego wieczora', gdy Wanda 
Wróciła właśnie z zebrania £ opowia-

dała przybranemu ojcu o peanach" 
Towarzys twa, Ryszard Karsk i 

Przerwał je)*-

— Ależ, kochanie, mam wraże­
nie że tak i dom istnieje już i nic 
trzeba go będzie daleko szukać l 

\ — Co chcesz przez to powiedzie? 
ojcze? 

— Czy dom matk i Konkowej nie 
jest jakby wymarzony dla tych ce­
lów? 

— T o prawda, ojcze. T o jest. 
przecież duży dom. obliczony na 
wiele osób, jak nam zawsze Konka 
opowiadaj..- I okolica przecież jest 
wspaniała.,. 

t —; Można zaangażować kierow­
niczkę... k tó ra zresztą już silę tez sa­
ma znalazła, bo stara Konkowa. 
kobieta zupełnie samotna, poświęci 
się te j pracy z rozkoszą- By łaby 
naprawdę idealną opiekunką dla 
wszystk ich chorych 'dzieci! 

— Janinkę Kacprzakównę przyję 
ła poprostu wspaniale — wtrąc i ła 
Wanda. — Dziewczyna pisze do nas 
entuzjastyczne listy-., nasz lekarz, 
k tó r y był tam u niej przez k i l ka go­
dzin, opowiadał, że jest juz zupełnie 
zdrowa i dokładnie rozwinięta dzię­
k i matczynej opiece A n n v Konko­
we j i doskonałemu, powietrzu-.. 

— Mogl ibyście kupić dom Kon -
k ó w — nalegał Karsk i — albo jeżeli 
nie będą chcieli sprzedać, co jest 
zupełnie prawdopodobne, wynająć 
rro i zainstalować w n im k i lkoro 
dzieci pod opieką Konkowej. . . By ł ­
by to ty l ko początek, ale już nieraz 
wielkie towarzystwa dobroczynne 
rozpoczynały tak skromnie swoją 
działalność. 

; — Masz raefę, o]cze. Doskonały 

pomysł. Zaproponuję to naszemu 
komi te towi . 

Z błyszczącemi oczyma i rozpło-
mienionemi pol iczkami, Wanda wy ­
dawała się nie ta sama. 

Jednem słowem pułkownik tak 
nagląoot namawiał, że w k i l ka dni po 
tej rozmowie Wanda wsiadła do po­
ciągu, k tó ry miał ją zawieźć na Po­
morze-

Anna Konkowa otrzymała l ist 
od pułkownika Karskiego, w któ­
r y m prosił, aby zechciała przyjąć na 
k i lka dni jego przybraną^ córkę, k tó ­
ra opowie je j nowiny o Józefie i 
wtajemniczy w pewien plan, w k tó ­
r y m Anna miała odegrać dużą rolę 
Stara Kaszubka niezmiernie ucieszy 
ła się t y m l is tem. By ła dumna, ale 
po chwi l i zastanowienia zafrasowa­
ła się. 

Może zechce odebrać j e j Janinkę? 
Dość już była zmartwiona w y ­

jazdem Alber ta , k t ó r y zaangażował 
się na statek handlowy i tem, ze 
niedługo Antos także ja opuści, aby 
w październiku wstąpić do szkoły. 

Cóżby się z nią stało, gdyby jeT 
leszcze teraz odebrano Kacprzaków 
nę ? 

Gdy bryczka, k tóra wiozła W a n ­
dę, dojechała do skrzyżowania dróg, 
dziewczyna poznała łodrazu ładny 
dom starej Kaszubki , k t ó r y znała 
doskonale z opisów ordynansa Ja­
nusza. 

D o m był rzeczywiście ślicznie 
położony, otoczony ogrodem, w k tó 
r y m k w i t ł y teraz pierwsze chryzan­
temy. 

W ogrodzie, wśród w} 'buchów 
śmiechu bawi l i się chłopiec, którego 
nie znała dziewczynka, k tó ra praw­
dopodobnie była Janinką Kacprza-
kówną, aczkolwiek tak bardzo różni 
ła się od wynędzniałego stworzenia 
z ul icy Wolsk ie j , że Wanda mogłaby 
przejść obok niej , nie domyślając 
się wcale, że ją zna-

— Jak dobrze będzie tu ta j naszym 

W departamencie Sekwany została po­
pełniona w tamtejszych okolicznościach 
zbrodnia, która zasługuje na naszą uwagę 
ze względu na to, że wmieszany jest do 
tej sprawy polski robotnik rolny, Stanisław 
Balazluk. 

Balaziuk dal znać przed kilku dniami 
do posterunku policyjnego wpobliżu Etam-
pes, że znalazł w zaroślach ciągnącego się 
przy gościńcu lasu, trupa pewnej kobiety, 
Julji Byr. śledztwo stwierdziło, że kobieta 
została zabita dężkiemi ciosami jakiegoś 
twardego narzędzia, głowa jej była od­
dzielona od tułowia. Balazluk utrzymuje, 
że znalazł ciało udawszy się do lasu 

dla zbieraniu chrustu. 

Ponieważ jednak okazało się, że znał on 
zamordowaną, padło na niego podejrze­
nie spełnienia, albo przynajmniej uczestni­
ctwa, w zbrodni. 

Julja Byr, 37 lat licząca, żona inwalidy 
wc ennego, była znana z lekkiego żyda. 
Miała mnóstwo awanturek miłosnych, a 
nie zadawalając si? miejscowymi galanta 
mi korzystała z każdej okazji, aby rozsze­
rzyć swoje konkiety także na miejscowości 
sąsiednie. Nie było żadnego festynu czy 
innej okazji zabawowej w okolicy, w któ 
rejby „Juljetta", jak ją powszechnie nazy­
wano, nłe brała udziału. 

Ta skłonność do awanturek była także 

powodem jej śmierci. 

Julja Byr udała się przed kilku dniami t u r 
święto lokalne do Milly. Powróciła stam­
tąd wieczorem kompletnie pijana i tak pod 
ocnocona, że mimo perswazji męża posta­
nowiła powrócić na zabawę. Wychodząc 
powiedziała: „żebyś wyszedł w nccy na 
przeciw mnie". 

Inwalida wyszedł rzeczywiście na go­
ściniec, ale nie spotkawszy żony, sądził, ż< 
pozostała w Milly 1 wrócił do demu. Do­
piero Stanisłak Balazick dał znać o swo 
jem tragicznem odkryciu. 

Mąż przyjął tę wiadomość zupełnie spe 
kojnie, uważając, że nieraz przepowiadeł 
żonie, że jej wycieczki 

niedobrze się skończą. 
Pozostaje on również pod podejrzeniem 

zgładzenia ze świata zbyt wesołej żony. 
Broni się jednak energicznie przeciwko te 
mu zarzutowi, twierdząc, że przyzwyczaił 
się oddawna do jej wybryków i przyjmo­
wał je zupełnie obojętnie. 

m m : 
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Nagroda przyczyna nieszczęść 
Strzały pijaka w Douzies Maubeuge. 

24-letni robotnik, w Douzies Maubeuge 
Emil Adam otrzymał z fabryki, w której 
pracował nagrodę pieniężną. Taki radosny 
wypadek trzeba było oblać. Adam zapro­
sił na libację kilku kolegów 

i upił się, jak bela. 
Powróciwszy do swego mieszkania Adam, 
zaczął znęcać się nad własnemi meblami, a 
następnie porwał strzelbę 1 zaczął sobie 
strzelać przez okno, grożąc przechodniom. 
Na odgłos strzałów nauule&! fioTRJairt. Pi­
jaka to bynajmniej nie uspokoiło. Wprost 
przeciwnie, nabił broń ponownie 1 zmie­
rzył się do policjanta. Gdyby nie zimna 
krew i przytomność umysłu policjanta był 
by niechybnie na tamtym świecie. Nie cze 

Popierajcie Derwony lm\! 

kając, aż pijak pociągnie za spust, po] 
cjant rzucił się na niego 1 wyrw .1 
broń z ręki. Wywiązała się mięćr p i ja ' 
kiem a przedstawicielem porządku %mhY.:z-
nego prawdziwa bójka, z której póf ' i 
wyszedł zwycięsko. Pijaka osndr. :r.o T 
areszde. Nazajutrz, po wytrzeźwię;;': 
Adam nie przypomina sobie nic z cale] r 
wantury 1 okazał skruchę, ale mimo O 
przewieziono go do więzienia w Avesnc:, 
gdzie będzie oczekiwał na rozprawę sądo 
wą. 

tamta 
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chorym maleństwom! — rzekła do 
siebie. 

Bryczka zatrzymała sie przed do­
mem. Na ganek wybiegła Anna K o n 
kowa i dość nieśmiało zbl iżyła się 
do panny Żytowieckiej , W a n d a jed­
nak uścisnęła j a j ręce -taik serdecznie 
że odrazu zatar ły się wszelkie różn i ­
ce ', 

Po upływie k i l ku minut rozwia ły 
się obawy poczciwej Kaszubki . 
Wanda, tak' serdecznie, taik ładnie 
mówi ła o je j synu Józefie, a jak go 
wychwala ła ! 

Konkowa zawołała dzieci. T y m ­
czasem W a n d a przyglądała się izbie 
lśniącej czystością i porządkiem. 
Pełno w niej by ło kw ia tów, pięknie 
dobranych i poukładanych przez Ta-
ninkię na cześć młodej opiekunki. 

Toteż, gdy wszyscy zasiedli do 
stołu, nakrytego najpiękniejszym 
obrusem i zastawionego najlepszym 
serwisem porcelanowym, abv zjeść 
drugie śniadanie, wydawało się War . 
dzie, że przeżyła już /cafe miesiące 
w tyra' jasnvm i schlubnym domku, 
pomiędzy tą kobietą o oczas pełnych 
dobroci i temi dziećmi, k tóre szcze­
biotały radośnie, podbite z miejsca 
słodyczą i melanchol i jną tkl iwością, 
jaka malowała się na fej twarzy. 

Po raz pierwszy, od czasu, kiedy 
Tanusz pokochał inną, czuła się swo 
bodną i miała wrażenie, że wrog i 
cień, jak i padł na je j życie, rozpra­
szaj się powol i , 

Watfida została szybko wta jemni ­
czona w całą histor ię małego An to ­
sia, k tó r y sam opowiadał je j szcze­
gółowo o wszystkiem-

•— Namęczyłem sie porządnie — 
kończył wesoło. — W u j d łu^o dał 
się namawiać! Ustąpi ł dopiero jak 
uciekłem od Kar fów. ^ ^ , 

— i Czy ten w u j jest two im jedy­
nym krewnym?—zapvtała Wanda. 

W jej sercu obudziła sie srorąca sym 
patia do tego malcp. k t ó r e - ' -
;rląd zewnętrzny. tiV. ' - • , — r •->. 
cjr się od przeciętnych tv.T.r;\ 

szubskich, in t rygował j ą niezmier­
nie. ' 

— N i g d y nie znałem nikogo wie 
cej ze swojej rodziny—odrzekł chło­
piec zmienionym głosem. 

Z dziwnego milczenia, jakie za­
panowało po tych słowach, .Wanda, 
wywnioskowała, że ów wujaszek nie 
jest osobą, dla k tó re j czują w t y m 
domu wiele sympat j i . Nawet buzia 
Jan ink i Kacprzakówny pokry ła się 
na wzmiankę o nint cieniem niepoko 
j u . Dziewczynka zamieniła z A n t o ­
siem spojrzenie, k tóre mówiło, że w 
tej sprawie porozumiel i się już z sp 

A b y rozproszyć niemiłą ciszę, 
Wanda poczęła mówić o owym do* 
m u dla dzieci, k t ó r y tak bardzo ją 
absorbował. Pragnęła powierzyć A u 
nie gromadkę dzieci, wy rwanych 7. 
nędzy i choroby, aby tu ta j powróci 
ły do zdrowia pod nadzorem Konku 
wej , paru służących i pielęgnark' 

Zwróc i ła się teraz do Kasrubk i f 
zapytaniem: 

— A więc pani Konkowa jaku-
jest pani zdanie? I jak silę pani podo 
ba nasz projekt . 

M a t k a ordynansa odparła ze tz . 
m i w oczach: 

— Ja myśl-ę, panienko, że nietyl-
ko dzieci, k t ó r y m przywrócicie 
zdrowie, będą was błogosławiły, a-
le przedewszysfkiem ja sama. Je­
stem taka szczęśliwa, że mogę sic; 
jeszcze na coś przydać, teraz, kiedy 
wychowałam już swoich chłopców 

Wanda zabawiła tydzień U A n ­
ny Konkowej rozkoszując się po­
godnym i radosnym nastrojem, k<ó 
r y udzielał się każdemu, k to tyUto 
przestawał z tą starą, poczciwą ko-
bietą. 

Antoś i Jan inka poprostu uwiel­
bial i Wandę. A ona zainteresowań^ 
opowiadaniem malca, myś la ła : 

\g, c. n.) 



Nr. 155 

Str. 2 . ' C H O 

! K R A T E C Z K I . 

Zycie Warszawy w kilku wiersza:*.. 
t W Warszawie bawią przedstawicie 
•e koncernów angielskich, z którymi za 
varta została umowa eJektryfiKacyjna, 
irż. Corbridge, Constant i Kitchin. Fa­
cile wcy angielscy podjęli wraz z inży-
niciaini Ministerstwa Komunikacji pre-
ce rad ustaleniem warunków technicz­
nie:! budowy sieci trakcyjnej. Na pod 
stawię ustalonych obustronnie .warun­
ków firmy angielskie będą mogły udzie­
lić zamówień iabrykom polskim na te 
urządzenia, które nie będą wykonane 
w Anglji, lecz w Polsce, jak słupy, 
przewody itp. Jak wiadomo, w kon­
trakcie pożyczkowym ustalona zostali 
kwota 900.000 ft. szt., która przypada 
na świadczenia w Polsce w formie do­
stawy rozmaitych urządzeń j montażu. 
Dotychczas zaś nic zostało Jeszcze zdo 
cydowane, które fabryki polskie party­
cypować będą w tych dostawach, lecz 
materjał ofertowy został już po więk­
szej części zebrany przez koncerny an­
gielskie i jest obecnie rozważany. Na 
mnę zasadnicze urządzenia dla elektry­
fikacji węzła kolejowego warszawskie­
go zostały warunki techniczne uzgodnio 
re, z Ministerstwem, Komunikacji. 7. po­
czątkiem 1935 roku rozpoczęte być ma 
U prace elektryfikacyjne na miejscu. 

.* * * 

Prezydent miasta Starzyński wydal 
zarządzenie by kasy miejskie przv> m-
wały na równi z gotówką bony wa wsty 
cyjne przy wpłacaniu samoistnych po­
datków miejskich. Ponieważ — jak już 
donosiliśmy — z inicjatywy pracowni­
ków miejskich część poborów wypłaco­
no im bonami inwestycyinemi, należy 
przypuszczać, że obydwa zarządzenia 
przyczynią się wydatnie do spopulary­

zowania bonów inwestycyjnych, 
* * * 

W wyi^K'u konferencji w. dyrekcji 
wodociągów ,i kanalizacji, postanowio­
no przystąpić do rozbudowy wodocią­
gów i kanalizacji. Pięciolotni program 
przewiduje budawę szeregu kolektorów 
na Woli. Żoliborzu. Saskiej Kępie i śród 
mieściu. Koszt tych robót wyniesie 
4.175.000 zł. Przewidziana jest rów­
nież budowa oczyszczalni ścieków, na 
Żeraniu oraz budowa kolektora'.na, Biela 
noch i burzowca na MpkotowiśJ.' 

* * * I ' * 

Kompetentne czynniki sanfcatrne w 
Warszawie zajęły się ostąttijo a prawa 
higieny sprzedaży owoców w sklepach 
i stiacanach, w związku z wałka z cho­
robami epidemipznemi, prowadzoną, jak 
wiadomo, przez władze zdrowia publicz 
nego. Chodzi przedewszystkiem o to. 
aby owoce były dokładnie myte. zwłasz 
cza, że wiele osób spożywa je w skle­
pach lub na ulicy bezpośrednio po kup 
nie. Dlatego też pożądaną byłoby rze-
M Ą , by przy straganach, wózkach' u-
licznych itd. urządzono zbiorniki z czy 
stą wodą do mycia owoców. Obecnie 
opracowywane są przepisy teconiczino-
porządkowe w tej sprawie. . 

WyjaiK i Bujler. 

M O K R A K Ł Ó T N I A 
P. E. Drucki nie- zapomina o moral­

nym obowiązku współpracowania w 
krateczkach i przysyła list następują­
cy, który zamieszczam z pewnemi .Je­
dnak zmianami : 

r,Chociaż nie abonitję żadnych dziel 
ani czasopism, nie zę względów o-
szczędnościowych, ale spowodu chwi­
lowego, od lat przeszło pięciu, braku 
„drobnych", jestem jednak oczytany, 
gdyż stale mam na składzie całe pliki 
nakazów płatniczych, mandatów kar­
nych, zawiadomień o dokonanym pro­
teście i innych cennych druków, a po-
zatem pisma czytam przeważnie przy 
„pół czarnej" w kawiarni. 

Najbardziej zaimponował mi wpro­
wadzony przez wiele dzienników dział 
pouczający pod tytułem „Czy wiecie, 
że...". Są ti- tu bowiem rzeczywiście 
„budujące" nowiny, przytacza się nie­
prawdopodobne wynalazki, które — jak 
się potem okazuje — są w samej rze­
czy nieprawdopodobne. Gdyby nowin­
ki te były prawdziwe, nie wyobrażam 
sobie, jakby świat wyglądał, w każdym 
razie spełniają one jedną rolę: powo­
dują zanik plotkarstwa, gdyż dział 
ten doskonale spełnia rolę, wypełnia­
ną dotychczas przez ludzi, opowiadają-? 
cych „sensacje". 

Na próbę pozwoliłem sam również 
ułożyć dzisiaj taki dział: „czy wiecie 
że..." 

1) sala Teatru Miejskiego bywa sta­
le przepełniona... krzesłami. 

2) wskutek przcszczeblowania więk­
szość emerytów znalazła się na bar­
dzo wysokim szczeblu 1... jest w poło­
żeniu bez wyjścia: ?ejść nie może. a u-
trzymać sie nie jest w stanic. 

3) zimą w tym roku ?apowiadąi się 
wczesna i ostra a to ze względu ną 
„przedterminowy" odlot bocianów. 

4) zima w tym roku zapowiada się 
późna i łrgodna, a to ze względu na póź 
ny rozkwit wrzosów. 

5) wrzesień jest miesiącem spada­
jących gwiazd na firmamencie... lekko­
atletycznym, kolarskim, piłkarskim i 
ciużkoatletycznym: żyrardowskim. 

G) rozgłośnia łódzka na „przyszły 
rok radjowy" zapowiada aż dwa od­

czyty, które transmitowane będą na 
wszystkie rozgłośnie... województwu 
łódzkiego. 

7) nu meczu piłkarskim „Warszawa-
berlin" Warszawą otrzymała „ 5 " (ce­
lująco) a Berlin zaledwie „2' (niedosta­
tecznie) 

S) jeden z mieszkańców Łodzi do­
wiedziawszy się, że jakiś Bułgar otrzy­
mał z Włoch znaczną nagrodę za nada­
nie swemu synowi imienia „Mussolini"' 
zgłosił się do b. króla hiszpańskiego z 
pretensją za pominięcie go, chociaż Już 
oddawna nazywają KO Alfonsem". 

PRZYJACIELE. 
S Ą ludzie, którzy uznają jeden tyl­

ko sposób załatwiania spraw: pięść, 
lub nóż. Ostatecznie nie są to naj­
gorsze argumenty, chociaż nieco ryzy­
kowne, ale przecież jeżeli komuś przyt­
knie sie nóż do piersi i spyta: 

— No, kto ma rację?' — to zawsze 
m-padnięty przyzna: 

- T y ! 
Tego rodzaju metody wyznają m. in. 

dwaj byli przyjaciele a obocni wrogo­
wie Kazimierz Buicr i Antoni Wyjak. 
obaj micszkr.ńcy jednej z uliczek cho-
jeńskich, Kazio i Antoś zamiast zająć 
się sprawami poważnemi, jak miłość, 
wódka lub t. p, zaczęli dyskutować na 
tematy polityczne. Wiadomo, że tar 
kie tematy zawsze się źle kończą, więc 
nie mogło być inaczej i w tym wypad 
ku. Gdy Kazio obstawał przy twier­
dzeniu, ze Japonja połączy się z Ame­
ryką przeciwko Rosji, zaś Antoś z 
całą stanowczością opowiedział się za 
paktem angiclsko-włoskim przeciwko-
Ameryce, Kazio wyciągnął nożyk. An­
toś szybkim ruchem również zrobił to 
samo i za chwilę argumenty przybrały 
na sile. 

Rezultat był zwykły: obydwaj zlek-
ka poranieni zostali najpierw opatrze­
ni przez pogotowie ratunkowe, a na­
stępnie uwiccrr.leni w protokule policyj­
nym. 

Dalsze rozweiżania polityczne będą 
już snuć w ciągu 7 dni samotności. 

Jerzy Krzeckl. 

P i e s g o u r z ą d z i ! . . 
Bolesna przygoda przemył nika. 

Z Katowic donoszą: 
Na zielonej granicy przytrzymano 

Władysława Dziurskiego, Józefa Sojkę, 
Władysława Łukasika oraz Otylję 
Flak, którym z?jęto kilkadziesiąt kilo­
gramów mąki kokosowej. 

Podobne nieszczęście spotkało An­
toniego Knopika, który stracił 15 zapal 
niczek i cały funt kamienj zapałowych. 

Prócz wymienionych dostali się w 
ręce Straży Granicznej Jerzy Sowa* z 
Łagiewnik oraz Marją Ogrodzką z Ru­
dy. 

Stracili większy transport sardynek 
oraz 8 kompletów firanek. 

Nie mieli też szczęścia w Chorzowie 
Konrad Kwieciński i Wfiter Bugla, obaj 
bezrobotni, którym policją ząjęłą prze­
mycane na zamówienie 

dwa wspaniale żyrandole. 
Szczególnie już nieszczęście spotka­

ła na zielonej granicy grupę nielegalnie 
przekraczających odcinek, których wy 
tropił pies policyjny. 

Jakkolwiek wszyscy zdołali uciec, 
pies poobrywał wszystkie „galoty", 

oraz jednemu dowód męskości, który, 
uciekając do Niemiec zostawił w pa­
szczy zwierzęcej po stronie polskiej. 

Każda chata suszy grzyby 
Bezrobotna ludność zarabia 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Rozległe bory tucholskie to najwięk­

szy na Pomorzu rezerwat jagód, je­
żyn i g rzybów. Wiele wiosek leśnych 
przez lato i jesień dochody swoje czer­
pie ze zbierania tych darów leśnych. 

Po ukończeniu sezonu jagód czar­
nych i jeżyn, które tego roku obficie 
udały się, rozpoczął się okres grzybo­
brania, dzięki 

częstym opadom deszczowym. 
Borowiacy wprawien i do wyszukiwa­
nia g rzybów, rosnących po zagrjach 
leśnych, przynoszą olbrzymie kosze 
grzybów do domu, sprzedając je na­
stępnie na targach. w ostatnich dniach 
płacono za litr grzybów 15 do 30 gr.. 
zależnie od gatunku. Dzięki obfitości 

grzybów w niektórych okolicach JaJ 
np. w Brusach pod Chojnicami, Ś L I W I ­

cach i t. d. istnieją suszajraje grzybów 
w których masowo suszy się grzyby 
a następnie 

wywozi się zagranicę. 
W ostatnich latach ogromnie roz­

winął się domowy sposób suszenia gr?\ 
bów. Stąd też w kpżdej ehaeje be­
rów tucholskich znaleźć możną szntH^ 
suszących się grzybów. Grzyby 
ne ludność sprzedaje w późniejsayeb 
miesiącach handlarzom po zflacrnję 
wyższych cenach W ten sposób dary 
leśne są źródłem poważnych dochodów, 
a często jedynym środkiem utrzyma­
nia dla biednej i bezrobotnej lud^o*'.-? 
borów tucholskich 
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1545 Muzyka |ekka. Wyk.: Ork. jaz. 
T. Sygictyńckiego i O. Kamieńska (piosen­
ki). Przy fort. prof. I. Lefeld-

16.45 Kurs jęz. nfem. ze Lwowa. 
17.00 Recital śpiewaczy E. Szabrańsklej. 

Przy fortep. prof. L. Urstein. 
1725 Skrzynka pocztowa — omówi dr. 

M. Stepowski. 
17115 Utwory w wyk. dętej orkiestry 

Angielskiej Gwardii Królewskiej (płyty). 
1750 „Kryształy I ich budową1 — wy­

głosi prof. dr. L. Wertcnstein. 
1800 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — 

qmńwi inż. W. Tarkowski. 
1810 „Życie kultur, i artyst. stolicy'. 
18 15 Koncert kameralny. Wyk.: M. Flie-

derbaum (skrz.) 1 I. Rosenbaum (fortepian). 
3845 Pogawędkę krajoznawczą dla dzle 

ci starszych (llustr. płytami) — wygł. A}. 
Janowski 

19.00 Audycja żołnierska. 
19.25 Chwilka lotnicza. 
1930 „Wśród świątyń, piramid I sfin­

ksów dawnego Egiptu" — wygł. p. R. Fajans 
(Felieton). 

19.45 Program na dzień następny. 
1950 Wiadomości sportowe. 
2000 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. 

pod dvr. St. Nawrota i St. Witas (tenor). 
Przy tort. prof. L. Urstein. 

2 0 . u n l c r n i k "'!ec7ornv. 
2055 „ lak pracujemy w Polsce'1. 
21.00 Koncert wiecz. Wyk.: Ork. symf. 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i E. Umińska 
(skrzypce). 

21.45 Odczyt z Krakowa. 
22.00 Koncert reklamowy. 
22 I •". Muzyka tan. z dane. „Adria". 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn. 
23 05 O. c. m u / \ 1.1 tanecznej. 

LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17.2". Płvtv. 
18.00 Muzyka (płyty). 
18.10 Repertuar teatrów. 
19.56 Wiadomości sportowe łódzkie. 

WTOREK, dnia 18 września. 
RASZYN. 

6.45 Pleśń poranna. 
6.50, 7.08, 7 25 Muzyka poranna (płyty) 
6.58 Gimnastyka. 
7-15 Dziennik poranny. 
7.35 Chwilka pań domu. 
740 Zapowiedź programu (ze Lwowa). 
7.60 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał. 
1203 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12 10 Koncert zesp. salon. N. Mańskiej 
12.45 Opowiadanie dla dzieci młodszych 

p. t. „Bubi' ' Z. Plewińskiej-Smidowiczowei 
18 09 Dziennik południowy. 
1805 D. c. koncertu. 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.3o Przegląd giełdowy. 
1645 Muzyka lekka. Wyk.: 6rk. J»z. 2 

Górzyńskiego i E. Gis ted (śpiew). Akoiwi 
prof. L. Urstein. 

16.45 ..Skrzynką P. K. O.". 
17.00 Recital z Krakowa. 
1725 „Skrzynka jęz.*' — wygi. prfił. St, 

Słoński. 
1735 Recital ze Lwowa-
1750 „Skrzynka poczt, teebn." om&r 

wi red. W. Frenkiel. 
18.00 Wiadomości rolnicze — wygł. J. 

Płatek. m r • 
18.10 „życie kultur, i arlyst. stolicy*. 
18.15 Fragmenty z dramatów muiyc j -

nvch Ryszarda Wagnera (płyty). 
1845 Szkic literacki p. t. „Miałem wut-

dy 14 lat" (wspomnienia z wybuchu woj­
ny). — wyg}, p. J. StępowsM. 

1900 Muzyka lekka z kaw. „Gastrono­
mi.-! -. 

19.20 Pogadanka aktualna. / 
1030 D. c. muz. z „Gastronomji". 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E . 

2000 „Kraina uśmiechu1' — operetka 
w 3 aktach Franciszka Lehara w ret. 1 
radjof. M. Makowieckiej. Wyk.: H. Dudlczikw-
na, L. Szczepańska, Al. Wąsie!, St. Witas I 
inni oraz ork. syinf. P. R. i chór pad dyi*. 
Z. Górzyńskiego. 

W przerwie I-szei — Dzjennjk wlecz, 
W przerwie ll-gie] — „Jak pracujemy » 

Polsce''. 
2215 Koncert reklamowy. 
22-30 Koncert solistów (płyty). 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kpfn. lotn. 
23,05 ^użyka tan. z dane. ..Oaza-'. 
LĆD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
1800—1810 Muzyka (płyty). 
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SUZANNE NORMAND. 

Rywalka. 
— TrzydzieściL. Czterdzieści)... Czter­

dzieści pięć minut spóźnienia! Zawsze, zaw­
sze to samo! Ach! Najlepiej byłoby z nim 
zerwać! 

Od pół roku to powtarzała. Ale., zanad­
to gorąco się kochali!... Zbyt było im dobrze 
razem podczas tych krótkich sam na sam! 
Nie! Nie! O rozstaniu nie mogło być mowy 
nawet! 

Drogi ten Romuald robił co mógł zre­
sztą. Czy to jego wina... (alei Jego,, oczywi­
ście że Jego!) Jeśli przed dziesięciu laty zwią 
zal się z kobietą zatruwającą mu teraz ży­
cie? 

Dominika n e mogła rrieć prefensji do 
niego. By) lojalny w gruncie rzeczy wzglę­
dem niej. Uprzedził. Nie poddawał się na 
razie ogarniającemu go wszechwładnie u-
czuclu. Walczył z niem. Pamiętała doskona­
le jego beznadziejnie smutne słowa: „Zrezy­
gnujmy, najdroższa! Nie jestem wolny! Mam 
przyjaciółkę! Wiedziała, że tamta ma dzie­
sięć lat dobrych wspomnień za sobą, że Ro­
muald zakochawszy się od pierwszego wej­
rzenia w tym manekinie olśniewającej uro­
dy i królewskiej postaci, wyrwał, niepomny 
następstw — dwudziestoletnią wówczas 
dziewczynę z magazynu konfekcji DAMSKLEJ, 

gdzie defilowała od rana do wieczora przed 
klientelą. 

— On! — myślała Dominika słuchając 
zwierzeń ukochanego — taki inteligentny, 
wykształcony, taki wymagający!... Jak on 
mógł..... 

Cale jej kulturalne jestestwo buntowało 
się przeciwko tej miłości mężczyzny o wy­
sokim poziomic- umysłowym do pięknej ko­
biety — gąski. 

Dziś zapewne płomień uczucia jego przy 
gasł, lecz Madclclne zato kocha a teraz du­

szą 1 ciałem tego, który wydobył ją z ba­
gna. To też, coiiolwiekby się stało, Romu­
ald postanowił, i e nie opuści Jej nigdy, pła­
cić będzie pieniędzmi, poświęceniem, wy­
rzeczeniem się innych miłości za swój 
błąd. 

— Jest nerwowa i bardzo, bardzo za­
zdrosna! — tłómaczyl Dominice — zd Ina 
jest zabić mnie i ciebie jeśli się dowie, ie 
ja zdradzam. 

O godzinie dziesiątej minut pięćdziesiąt 
winda zatrzymała się na piętrze Dominiki 
i za ęhwilę dzwonek rozległ się u jej drzwi. 

— pięćdziesiąt minut czekania i Tego już 
zanadto! — szepnęła gniewnie wstając z a-
tomany na przywitanie winowajcy, lecz 
twarz Romualda była lak zmieniona, że za­
niechawszy wymówek spytała: 

— Co się stało; 
— Zdaje się, że Madeiełne mnie śle­

dzi!... Jakaś taksówka stanęła tu wślad za 
moją. Madelelne jest na dole!... Spewnością! 
— szeptał urywanym głosem padając na o-
tomanę. 

Więc co? Niech będzie! - - żachnę<a 
się Dominika — podchodząc do okna. 

Na Jezdni, t u i przy chodniku, nawprost 
jej demu, stalą istotnie taksówka. 

— Pobędę godzinkę z tobą | pójdę — o-
dezwal się Romuald błagalnym tonem — 
chciała odwieźć mnie do domu, lecz wymó 
wiłem się tern, że obiecałem przyjaciołom 
spędzić wieczór z nimi. Udała że wierzy, ale 
teraz czatuje na mnie. Pewien jeswm. 

— Muszę Już odejść... — odezwał sl? 
Romuald wstając z otomany. 

— Zostań, zostań, najdroższy! — zawo­
łała zalewając się Izami, tą potężną bronią 
kebiecą. 

— Zostać? A jeżeli stanie się nieszczę­
ście' — upominał luląc >ą w ramionach. 

— Nie będzie nieszczęścia I Zostań ze 
mną! Daruj mi tę noc, ukochany! szeptała 
z ustami przy jego ustach. 

— Dobrze! — zgodził się bezbronny. 
O godzinie szóstej mężczyzna ocknąwszy 

się z niespokojnego snu ubierał się z pośpie 
chem. 

Dominika korzysiąjąc z tego, ie by) .w 
łazience pobiegła do okna. Taksówka sta­
ła przed domem. Szofer spacerował tam i z 
powrotem po chodniku tupiąc nogami i o-
bijając się rękoma. Lodowatym dreszczem 
przejęta Dominika w»'ócila do łóżka otulając 
się szczelnie kołdrą. 

— Dowidzenia, kochanie! — rzekł Ro­
muald całując ją w czoło, poczem krokiem 
nerwowym skierował się ku drzwiom. 

Chciała zawoiać; „Nie idz! Ona jest m 
dolę!" Lecz kłamstwo nocne zamykało jej 
usta. Milczała więc przyciskając obu ręko­
ma serce bijące lak młotem w piersi. 

Niebawem kroki Romualda ucichły na 
schodach. Dominika nawpólprzytomna po­
biegła do okna: na trotuarze stalą kobieta 
w czerni celując w twarz swego kochanka. 
Jednocześnie padl starzał. Mężczyzna runął 
nawznak na ziemię podczas gdy morder­
czyni jego przykładała sobie broń do skro­
ni. 

Dominika osunąwszy się na podłogę łka­
ła głośno. 

Nazajutrz czytano w rannych gazetach 
pod rubryką „Rozmaitości": „Kobieta zabiw 
szy zdradzającego ją kochanka sama rani 
się lekko w głowę". 

W dziesięć miesięcy potem sprawa Ma­
delelne toczyia się przed sądem przysię­
głych. 

Dominika pałając wciąż niewygasłą nie­
nawiścią do swej rywalki, w obawie by sę­
dziowie zbyi wyrozumiali najczęściej dla 
zbrodni o tle erotycznem, nie uniewinnili pod 
sądnej postanowiła świadczyć przeciwko 
niej, pewna że atut będący w jej posiadaniu 
skłoni ich do wydania su; owego wyroku. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 1 przęsłu 
chaniu podsadnei przewodniczący Trybuna­

łu zwrócił się do Dominiki z pytaniem: 
— Czy zamordowany Romuald T. wta­

jemniczy; panią w stosunek swój do pod-
sądnej? 

— Tak — odparła z godnością i spoko­
jem usiłując panować pad sobą za wszelką 
cen;. Najlżejsze bowiem mienienie — rozu­
miała to dobrze — popsułoby jej szyki. — 
Wiedziałam, że miął duże trudności z jej 
strony. 

— Czy okazywał specjalne zaniepokoję 
nic owego wieczoru?... Przypuszczą), że jest 
śledzony? 

— Spóźnił się bardzo jak zwykle, gdy 
wracał od swej kochanki, którą scenami, 
groźbą > łzami starała się zawszę zatrzymać 
go u siebie. Nie przypuszczam jednak, by 
wiedział że jechała wślad za nim. Nie mó­
wił mi przynajmniej nic o tem. Wspomniał 
tylko, ze jestem jego ucieczką, ukojeniem... 

Tu Dominika umilkła Jakgdyby wzruszo­
na. 

— Spytałam — ciągnęła po chwili dalej 
— dlaczego nie zerwie z tamtą? „Nie zgodzi 
się nigdy na to — odpowiedział ml głosem 
pełnym rozpaczy — jakkolwiek wie, że gdy 
bym nawet porzucił ją, ma byt matcrjalny 
zabezpieczony przeze mnie. Oddawna prze­
cież figuruje jako jedyna spadkobierczyni w 
moim testamencie", 

W audytorjum, prezydjum i wśród sę­
dziów przysięgłych poruszenie. 

— Czy podsądna wiedziała o tern, iz Ro 
muald T. zapisał jej cały swoj majątek? — 
zwrócił się przewodniczący do oskarżonej z 
pyianiem. 

— Tak! — brzmiała cicha odpowiedź. 
— Czy przyjaciel pani nie wspominał ni­

gdy o zamiarze cofnięcia zapisu? — indago 
wał przewodniczący Dominikę w dalszym 
ciągu. 

— Przeciwnie — odparła głosem zimnym 
i obojętnym — twierdził kategorycznie, tt 

gdyby nawet porzucił swą kou.unkę, teą(9 
mentu nie zmieni. 

Poczem Wkładając w u s t a n i e ż y j ą c e 
go słowa, których ten N I E P O W I E W W I , 

dodała jeszcze akcentując każdy wyrąt; 
zlekka: 

~ Nadmienił jeszcze: „ona wie, n 
tem i myślę czasami, że złapa«/szv 
mnie na gorącym uczynku, zabije mnie 
bez wahania, bo tak, czy inaczej, prz\ 
szlość ma zapewnioną". 

— To nieprawda! To nieprawda 1 
Nie dlatego zabiłam go! Nie dlatego i,\ 
biłam go! rozległ się zrozpączo^u 
głos k°blecy z lawy oskarżonych-

— Zeznanie pani jest bardzo W Ą J N 

— odezwał się przewodniczący — czf 
pani Je podtrzymuje? 

— Może były ło słowa oziowifka 
wyprowadzonego z równowagi, ale taki 
powiedział. Przysięgam! — odparła D«i 
minika patrząc przewodniczącemu pro 
sto w oczy. / 

Dominika doznała nagle uczucia, że 
włożono na jej barki dziesięć lat cifti 
kich robót. Była chwila, że chciała za­
wołać: 

.Skłamałam! Wiem, że tamta M 
chała Romualda nie dla pieniędzy. Ja. 
posłałam go na śmierć, zatrzyrmiJąc CA 
wbrew jego woli do rana u siebie . > 

Lecz stanęły jej w pamięci nleskofr 
czenie długie chwile wyczekiwania, co 
dzienna męka bezsilnej zazdrości, bezni 
dziejna walka o miłość jawną ł nłepo 
dzielną, uczucie zepchnięcia na plan) 
drugi, duma Jej deptana i poniewieraną? 
Ach! Niech sprawczyni tych jej mąk na 
kutuje za nie! Czyż dziesięć lat eięl 
kich robót, to zbyt wysoka ceną zbył 
wielki okup za sześć miesięcy tej, Cło" 
miniki tortur! 
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10 bramek na jednym meczu. 
$ R O J % O T N A K L Ę S K A W A R W , 

Sobotnie i niedzielne spotkania ligowe 
mimo osiągnięcia wyników spodziewa­
nych znowu zagmatwały sytuację w tabeli 
szczególnie w jej dolnej części. Trzy spot 
kania drużyn warszawskich z krakowskiem! 
zakończyły się porażkami pierwszych, 
dzięki czemu drużyny te zbliżyły się bar­
dzo wydatnie do strefy zagrożonej spad­
kiem. 

Mecz Ruch—Warta I jego wynik wyka­
zał, że trudno będzie dotychczasowemu mi 
strzowi Polski odebrać 

ten zaszczytny tytuł. 
Jeżeli natomiast chodzi o spadek to 

fodgorze wszeikiemi siłami dąży do pozo 
stania w Lidze, co zresztą przy dalszych 
sukcesach może się drużynie krakowskie] 
udać. Najpoważniejszego w takim wypad 
hu kandydata będzie należało szukać 

; wśród klubów warszawskich. 
Krótkie sprawozdanie z omówionych 

spotkań są następujące: 

KRAKÓW: 
Garblarnła — Legła 3:0 (0:0). 

Zasłużone zwycięstwo Garbarni, 
|8dyż Legja, która wystąpiła bez Nawro 
| ta, była wyjątkowo słaba. W pierwszej 
Połowie l.egji udaje się utrzymać wynik 

bezbramkowy, natomiast po przerwie 
przewaga Garbarni wzrasta, dzięki cze­
mu uuajc się jej zdobyć trzy kolejne bram 
ki przez Pazurka, Smoczka 1 ze strzału 
samobójczego Grabińskiego. 

Sędziował p. Kurzweil. 

W HAJDUKI: 
Ruch — Warta 7:3 (1:0). 

Mecz rozegrany w obecności 7 tys. 
widzów przyniósł wysokie zwycięstwo 
gospodarzy, Którzy byli zespołem zna­
cznie lepszym od Warty. Dla Ruchu 
bramki zdobyli: Włodarz 3, Wilimow-
ski 1 Peterek po 2. Dla Warty bramki 
zdobyli Szerfke 2 i Kryśkiewicz 1. 

Sędziował p. Gryc. 

WARSZAWA: 
Podgórze — Warszawianka 3:0 (1:0) 

Warszawianka zupełnie zawiodła a 
specjalnie llnja ataku. Podgórze górowa 
ło szybkością 1 zgraniem i miało znacz 
nic więcej i try. Bramiki dla zwycięzcy 
zdobyli: Chodór, Frankowski i Scibo-
rowski . 

sędziował p. Romanowski. Widzów 
1 trsiac. 

W sobotę w Warszawie Wisła pokona­
ła Polonję 5:4 (2:2). 

Jur" ziobył pierwsze miejsce 
w b ł y s k a w i c z n y m t u r n i e j u p i ł k a r s k i m . 

W dniu wczorajszym odbyło się na stad 
Jonie Widzewa święto sportu robotniczego 

następującym programie: 
P1LKA NOŻNA. 

MtCZ KfcPREZENTACJA ROBOTNICZA 
—GDAŃSK 5:2 (2:0). 

Reprezentacja miała przez cały czas prze 
w a g ę nad reprezentacja robotnicza Gdań— 

"ka, odnosząc zdecydowane zwycięstwo w 
»tosunku 5:2 (2:0). Bramki dla reprezenta 
!CJ< robotniczej zdobyli: Oadaj (Lechja To­
masz.), Korporowlcz (Tur Łódź) do przer­
wy zaś po przerwie Gadaj, Szymczak (Tur) 
' Lubliński (Sztcrn). Dla Gdańska bramki 
zdobył Potek, zaś jedna bramka padła ze 

strzału samobójczego. Sędziował p. Kuchar 
'jsJi], .tttni-

Błyskawiczny turnie) plłkare!:! zakończy! 
|«lc zdobyciem pierwszego miejsca przez 
|*W (Lodź), który w finale pokonał po 48 
Nnutowem przedłużeniu gry łódzki Sztern 
N stosunku 1:0. 

GRY SPORTOWE. 
W koszykówce męskiej pierwsze miejsce 

fcdobyl Tur (Łódź) bijąc w finale Sztern 
w$- W siatkówoe męskiej pierwsze miejsce 
dobyła Lechja (Tomaszów) bijąc w fina 

le Łódzki Tur 15:2 
LEKKOATLETYKA. 
W meczu lekkoatletycznym warszawska 

Skra pokonała reprezentację robotniczą w 
stosunku 85:70. W poszczególnych konku­
rencjach wyniki osiągnięto następujące: — 
60 m. 1) Wenclówna (Skra) — 8.1 sek., 
przed Domagalanką (Tur) 8,4, Kula: 1) 
Sawicka (Skra) 8,78 m. Wdał 1) Wenclów 
na — 4,97 m. 200 m. 1) Domagalanką 30 
sek. Sztafeta 4 razy po 100 m. 1) Skra — 
o03 sek. Wzwyż Szmldtówna (Gdańsk) — 
1,30 m. Dysk Wenclówna 28,95 m. 

Mężczyźni: 400 m. 1) Kaczmarek (Ł.), 
55.4 s. 1500 ni. 1) Mulat (Skra) 4,16,2 — 
przed Ajchlem (W-wa) , 4,16,8. Oszczep — 
1) Szerniowskl (Skra) 45,89 m. Kula 1) 
Aluchna (Skra) 12,39, m. 100 m. 1) Brauer 
(Gd.) H,8 s. Wdał 1) Zakrzewski (Skra), 
5,96 m. 5 kim. 1) Ajchel (W-wa) 16,52,9. 
Skok wzwyż, 1) Milich (Skra) 1,60 m. — 
Sztafeta olimpijska, 1) Skra 3,48,1. W za­
wodach startowało 500 zawodników przy-
.czem najwięcej dostarczyło ich Łódzki 
Sztern. Widzów było obecnych 2000. Na 
imprezie był obecny delegat Państwowego 
Urzędu WF. 

Kaczyńskiemu dokucza zraniona noga. 
Dalsze rozgrywki w Jugosławii. 

Odbyły się w Zagrzebiu dalsze rozgryw 
ki tennisowc o międzynarodowe mistrzo­
stwo Jugosławjl. W półfinale gry pojedyń-
° e j panów dokończono spotkanie Tłoczyń 
ski—Pallada. Tłoczyńskl grał b. nerwowo 
* przebrał 3:6, 4:8. Ogólny wynik rozgryw 
k ; w tym meczu wynosi 7:4, 2:6, 6:8, 6:3, 
6 ; / 1 , na korzyść Pallady. Tłoczyńskl jest zu 
Pełnie wyczerpany i dokucza mu zraniona 
" o g a . 

W półfinale gry podwójnej panów para 

polska Tłoczyńskl—Witman pokonała pa­
rę czeską Wodicka—Caska, 7:5, 6:4, Rwa 
lifikując się do finału, w finale zaś para 
polska po ciężkiej walce uległa parze ju­
gosłowiańskiej Puncec—Pallada 4:6, 3:6, 
5:6, 4:6. W półfinale gry mieszanej para 
Tłoczyńskl—Kraus została wyeliminowa­
na przez parę Wodicka—Włrth 13:15, 

2:6. 
Dziś nastąpi zakończenie mistrzostw. 

[WIELKIE POKAZ* fPORTOWE 
w Ozorkowie. 

W dniu 23 b. m. odbędzie się w Ozorko­
wie Wojewódzki Zlot Orlacki, połączony z 
wielkienii pokazami sportowemi. 

7 1 . 1 . . . n n i a c ł r l M M 

J o w k ą ozorkowską tegoż Zjednoczenia, . 
^'ezmą w nim udział środowiska „Orlęcia" 
Kj, terenu woj. łódzkiego, a więc z Piotrkowa, 
Kalisza, Tomaszowa, Zd. Woli, Zgierza, Pa­
canie, Konstantynowa, Ozorkowa 1 Łodzi. 
r°nadto jest już także zapewniony przyjazd 
| ur laków z warszawy i Częstochowy. 

Protektorat nad Zlotem objął Inż. Wa-
| c '*\v Wojewódzki, Kom. Rządowy m. Łodzi. 
L Komitet Wykonawczy Zlotu z przew. A. 
Szczygielskim i sekretarzem Wł. Uznańsklm 
J|a czele, opracował Program Zlotu: godz. 
J> — start do biegu kolarskiego na 100 K i m . , 
%dz. 8 — zbiórka delegacyj i zaproszonych 
Rości w lokalu Koła przy ul. Wigury 14, 

godz. 9 — Uroczyste otwarcie Zlotu i pod­
niesienie bandery, godz. 945 — wymarsz z 
orkiestrą do kościoła, godz. 10 — nabożen 
stwo, godz. 11 — złożenie wieńca na kopcu 
poległych Ozorkowlan, godz. 11.80 — Uro­
czysta Akademja z okazji Zlotu, godz. 13 
— obiad, godz. 14 — początek zawodów 
sportowych na własnem boisku, godz. 18 
— wieczornica taneczna w lokalu własnym. 
Przez cały czas trwania Zlotu odbywać się 
będzie pokaz prac kobiecych. Delegacje pro 
szone są o udział ze sztandarami. 

Podczas Zlotu rozegrane zostaną Orlac-
kic mistrzostwa wojewódzkie w lekkiej atle­
tyce, grach sportowych, piłce nożnej i kolar­
stwie. Dla zwycięzców przeznaczono szereg 
pięknych nagród, wśród których wyróżnia 
się piękny puhar, ofiarowany przez Protekto 
ra Zlotu inż. W. Wojewódzkiego dla mistrza 
kolarskiego. 

Frekwencja publiczności w kinach" 
t o t e m a t a k t u a l n y 1 c i e k a w y . 

^asz konkurs: H e osób zobaczy „Miłość Tarzana" w Casinie 
Pytani ., ile osób obejrzy „Miłość Tarza 

Ul- w • . ( - a s i n ' e " dręczy bezustannie łódzkich 
, "o-manów. 

p Za najtrafniejsze odpowiedzi redakcja 
^Rrod ' d y r c k c * a » C a s i n a " wyznaczyły 8 

J — 25 bezpłatnych biletów wejścia, 
i . " — 20 bezpłatnych biletów wejścia 

' — 15 bezpłatnych biletów wejścia. 
k i Kupon należy wyciąć i wrzucić do skrzyń 
^ w „Casinie". 

Imię i nazwisko — 
Adres ,, 

Film .Miłość Tarzana" w Casinie 
zobaczy . — osób 

B r a k s z c z ę ś c i a i s i ł 
z m u s i ł t o ł U i k z y k ó f t d o k a p i t u l a c j i . 

Z uwagi na wielkie zainteresowanie kon­
kursem postanowiono przedłużyć termin skla 
dania kuponów do dnia 21 b. m. 

Mistrz piłkarski Łodzi ŁTSG roze­
grał w dniu wczorajszym trzecie skolei 
swe spotkanie o wejście do Ligi z 
przedstawicielem Pomorza Gryfem. 

Mecz ten zakończył się zwycię­
stwem łodzian w stosunku 4:1 (1:0). 
Sukces drużyny Białoczarnych aczkol­
wiek zasłużony jest nieco cyfrowo 

za wysoki. 
Drużyna gości bowiem była zespo­

łem wyrównanym, dobrym technicz­
nie 1 taktycznie, brak Jej było jedynie 
wytrzymałości fizycznej. Ponieważ pod 
tym względem ŁTSG przewyższało 
przeciwnika na zwycięstwo niewątpli­
wie klub ten zasłużył. 

Przebieg zawodów, a szczególnie 
pierwsza połowa zupełnie nie wskazy* 
wała różnicy, którąby uzasadniał wy­
nik 4 :1 . Toruńczycy niejednokrotnie 
bardzo 

groźnie atakowali, 
mieli nawet zdawałoby się sfuprocento 
we sytuacje jednak nie potrafili Ich wy­
korzystać. 

Pierwsza potowa gry jest zupeł 
nie wyrównana, mimo, że ŁTSG już w 
14 minucie Pogodziński zdobywa prowa 
dzenie dla swych barw. Wynik ten mi 
mo bardzo usilnych starań obu stron nie 
ulega w pierwszej części zawodów zmia 
nie. 

W drugiej części meczu goście zupeł 
nie wyraźnie opadają na siłach, co wy 
korzystują gospodarze 1 strzelają dwie 
bramki przez Królewieckiego 1 Pija. 

Teraz toruńczycy zrywają się do a-
taku i po kilku ładnych zagraniach zdo 
bywają bramkę ze strzału prawego 
łącznika. Wysiłek ten zupełnie osłabia 
gości tak, że ŁTSG. znowu jest w prze 
wadze i zdobywa czwartą 1 ostatnią 
bramkę przez Pałczewskiego. 

Wynik ten nie ulega już zmianie do 
końcowego gwizdka. 

Z drużyny gości wyróżnić należy 
Suchockiego (dawniej TKS. 1 Polonia* 
Warszawska). 

W zespole łódzkim wszyscy byli 
poniżej swej formy. 

Publiczności okcło 1.000 osób. 

Zwycięstwo Kusocifiskiego 
Po zajęciu w sobotę przez Kusociń-

skiego w Vyborgu drugiego miejsca na 
1 kim. po Hoeppanim, w dniu wczoraj­
szym olimpijczyk nasz wystąpił w bła-
gu na 2 mile angielskie, w którym od­
niósł sukces zwyciężając z łatwością w 
czasie 9.16,6 przed Toivonenem. 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 
1914. 

Od dnia 1 października 1934 r. rozpo 
czy na się w biurze wojsko wem zarzą­
du m. Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 165 spis poborowych rocznika 1914. 

Zainteresowani poborowi rocznika 
1914 winni już obecnie zaopatrzyć się 
w dokumenty, które konieczne są przy 
stawaniu do spisu, a mianowicie dowód 
osobisty, lub metrykę, ewent. wyciąg z 
rejestru mieszkańców, zaświadczenie o 
rejestracji oraz świadectwo szkolne i za 
wodowe. , 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — U mety. 
Popularny — Gwałtu, co się dzieje. 
Bagatela — W tym sęk. 
Alhambra — Rozkosze szaleństwa. 
Adria — Tu rządzi humor. 
Amor — Na scenie — Tajemnice hare­

mu. Na ekranie — Miłostki Księcia Pana. 
Ars: — I. Bohater Arizony. U. Bal w 

Operze. 
Bajka — Kawalkada. 
Bratnia Strzecha — Jej królewska Mość. 
Capltol — Królowa Krystyna. 
Casino — Miłość Tarzana. 
Corso — I. Kajdany życia. II. Primo Car-

nera — Max Baer. 
Czary — 1 Szatański cowboy. I I . Ożeń 

się ze mną. 
Dom Ludowy — Biały upiór. 
Europa — I cóż dalej szary człowieku. 
Grand-klno — Karnawał i miłość. 
Metro — Tu rządzi humor. 
Mimoza — I. Papryka. II Zła dziewczy­

na. 
Luna — Karicka. 
Oświatowy — W cieniu Krzyża. 
Palące — Całuj mnie jeszcze. 
Przedwiośnie — świat należy do Ciebie. 
Rakieta — życie bez jutra. 
Słońce — W cieniu Krzyża. 
Stylowy — Legjon śmierci. 
Sztuka — Tańcząca Wenus. 
Zachęta — I. Noc miłości. I I . Testament 

Dr. Mabuze. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza — Wystawa koła arty­
stów grafików reklamowych z Warszawy. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik, włoska kapusta faszerowa­

na cielęciną, kompot mieszany. 

WINSZUJEMY! 
Jutro: Józefowi. 
Wschód słoóca 5.14 
Zachód - 17.48 
Długość dnia 12.34 
Ubyło dnia 4.09 
Tydzień 38. 

Prócz powyższego spotkania roze­
grano jeszcze na terenie Polski mecze 
o wejście do Ligi, które przyniosły wy­
niki: 

Policyjny KS (Łuck) pokonał Czar­
nych ze Lwowa 3:1 (2:1), Grzegórzec­
ki (Kraków) zremisował z Unją (Sosno­
wiec 1:1 (1:0) i Legja (Poznań) pokonała 
w Poznaniu warszawską Gwiazdę 7*? 
(4:2). 

Z powyższych wyników na uwagę 
zasługuje porażka Czarnych poniesio­
na w spotkaniu z Policyjnym Klubem 
Sportowym w Łucku. 

TABŁLA LIGOWA. 
Klub Gier Fkt. St. br. 

1. hucli 17 27 7U:24 
2. Cracovla 14 21 83.17 
8. Garbarnia 17 20 40:2;-
4. Warln 17 18 89.32 
5. Pogoń 15 18 32:2b 
6. Ł. K. S. 15 17 21:24 
7. Wisła 14 16 85:23 
8. L«.-s]a 15 15 19.19 
9. Polonia 17" 14 24.83 

10. W-wianka 15 13 18:85 
11. Podgórze 16 12 25 39 
12 Strzelce 22 8 14 73 

W tabeli powyższej nie jwzględniliśmy 
meczu ł.KS — Warszawianka. wygranego 
przez łodzian 3:0, a unieważnionego p ; 7 e / 
W. G. i D. l i g i . 

Sport w kilku słowa cli 
W sobotę bawiąca na tournee w Polsce 

włoska drużyna Milano rozegrała we Lwu 
wie mecz z tamtejszą Pogonią. Zwyciężyła 
Pogoń w stosunku 5:3 (2:1). 

W dniu wczorajszym Milano rózeg ala 
mecz w Krakowie z Cracovią. Zwyciężyła 
drużyna Milano w stosunku 4:3 (2:1). 

W meczu lekkoatletycznym rozegra­
nym w Berlinie między Niemcami a F in 
ladją zwyciężył zespół niemiecki w sto 
sunku 106:96. 

W meczu piłkarskim w Katowicach 
Niemiecki Śląsk pokonał śląsk Polski w 
stosunku 2:0 (2:0) Bramki zdobyli Ma­
lik i Dekert. Śląsk wystąpił bez graczy 
Ruchu. Widzów 7 tysięcy. 

W mistrzostwach Związku Strzeleckie­
go, które odbyły się w dniu wczorajszym w 
Przemyślu w biegu na 3 kim. zwyciężył Kur 
pesa (Strzelec Łódź powiat), w czasie 9,32 
W turnieju gier sportowych Łódź zajęła 
pierwsze miejsce w hazenie. 

W mistrzostwach sztafetowych Polski w 
Warszawie, sztaiety 4 razy 400 m., o1'niplj 
ską i szwedzką wygrała Warta w czasach 
3,28 m. 5,25.2 1 2,07. Sztaiefę 4 razy 100 m 
wygrała Legja 45,1 1 3 razy 1000 m. War­
szawianka 7,59. 

W zjeździe automobilowym do Warsza­
wy który odbył się w dniu wczorajszym ze 
społowo zwyciężyła drużyna łódzka. 

Wczoraj odbył się w Łodzi mecz lekko­
atletyczny między Policyjneml Klubami Spor­
towemi Warszawy i Łodzi, który zakończył 
się zwycięstwem Warszawy w stosunku — 
75'35. W poszczególnych konkurencjach o-
siągnicto następujące wyniki: 100 i 200 m— 
Kwiatkowski (W-wa) 11.8 i 25 sek.; 400 m 
Hanke (W-wa) 37.9; 1500 m Krajewski 
(W-wa) 4.85,5; 5 ktm — Milcz (W-wa) 
16%64y. sztafeta 4 na 100 m — 1) Warsza­
wa 472 sek.; tyczka — Konicpin (W-wa) 
2 90 mf wzwyż — Borkowski 1.60 m. wdał 
Hanke (W-wa) 6.20m; kula — Kartasiński 
(W-wa) 1065 m; oszczep — 1) Zieliński 
(W-wa) 4399 m; dysk — 1) Borkowski 
(W-wa) 3881 m. 

Wczotaj odbył się na stacijonie Wimy 
m«z lekkoatletyczny między Wirną a K. P. 
Zjednoczone, który zakon .tyl - :ę zwycię­
stwem pierwszej w stosunku ogólnym 92:83. 
W konkurencjach męskich Wima zwycięży­
ła 57:46, natomiast w żeńskich K.P. Zjedno­
czone — 37.85. K.P. Zjednoczone w konku-
renciach męskich wystąpiło w składzie re­
zerwowym. 

W rozgrywkach koszykówki męskiej 
o mistrzostwo grupy poznańsko-pomor 

W MIESIĄCU LOTNICZYM. 
Wrzesień jest miesiącem, poświeconym 

lotnictwu. Najnowszy więc numer „Tęczy", 
który wyszedł niedawno z druku, przynosi 
materjał, związany ze sprawami lotnictwa. 
Po poprzednich artykułach challengeowych 
— znajdujemy w najnowszym numerze „Tę­
czy 1 , opatrzonym piękną lotniczą okładką 
pracę wybitnei polskiej lotniczki Marji Youn-
ga o lotnictwie bezsilnikowem. Artykuł na 
ten temat Jest ważny przedewszystkiem ze 
względu na sprawę wychowania młodego po 
kolenia lotników „uskrzydlenia narodu" 
Lotnictwo bezsilnikowe jest pierwszym eta 
pem wykształcenia lotniczego. Chodzi o to, 
aby jaknajwlększa ilość polskiej młodzieży 
przeszła tę szkolę latania. 

Poza tern jak zwykle odbija się w „tęczo­
wych' 1 artykułach i ilustracjach cała aktual­
ność chwili: przemiany w Ameryce (prasa), 
dwulicowość polityki niemieckiej, Żyrardów, 
sprawa spisu ludności w Czechach, 1 t. p. 
Osobno podkreślić należy obszerny dział be-
letrystyczno-rozrywkowy. 

„Tęczę" nabywać można w księgarniach, 
u kolporterów, w kioskach lub wprost w Ad 
ministracjl — Poznań, Aleje Marcinkowskie­
go 22. 

„CAŁUJ MNIE JESZCZE" 
na otwarcie sezonu w „Palące". 

kino Na otwarcie sezonu wyświetla 
„Palące" komedję z Anny Ondrą. 

Film ten odbiega daleko od szablonu. 
Anny Ondra gra tu podwójna rolę 

ekscentrycznej hrabianki, 
a zarazem jej sobowtóra, biednej" dziew­
czyny, wynajętej Jako zastępczynię dla... 
odsiedzenia kary więzienia. Oczywiście 
Iest 1 narzeczony, który kocha arystokrat-
kę, a potem jej „doubla".. Nie trzeba doda 
wać, że daje to reżyserowi okazję do 
Inscenizowania całego szeregu zabawnych 
sytuacyj. 

Anny Ondra świeci w komedjl „Całuj 
mnie łeszcze" prawdziwe triumfy. Jest do­
skonała, Jako rozkapryszona arvstokratka 
i świetna w roli „kopciuszka". Jest żywa. 
nełna temperamentu, pikantna, zalotna, 
czarfifnca. 

Partnerem Annv Ondrv i^st Renę Le-
fevre. znany z „MUiona" I ..Pnorykl". 

Całość odznacza sie świeżością pomy­
słów i dobrem wyczuciem kinowego hu­
moru. 

sko-Jódzkiej w Poznaniu — pierwsz.: 
miejsce zająła drużyna KPW (Poznań) 
bijąc w finale WKS 34:27. Trzecie miej­
sce zajął Gryf (Toruń). 

W dniu wczorajszym odbył się na 
Slasku doroczny wyścig kolarski na dy­
stansie przeszło 100 kim. W wyścigu 
tym wzięło udział 140 kolarzy. Pomimo 
silnej konkurencji pierwszy przybył do 
mety Więcek z łódzkiej Resursy w b. 
dobrym czasie 2.57:15. 

W dniu wczorajszym odbył się wyścig ko 
laiski ŁKS-u (klubowy) na dystansie 50 
kim., w którym zwyciężył Odartus w cza­
sie 1,35,45 przed Romem 1 Kirchnerem. 

W dniu 15 września rb. Policyjny Klub 
Sportowy w Koninie zorganizował zawody 
Kolarskie Zespołowe M-jdzyklubowe PKS., 
województwa Łódzkiego przy udziale 1 " 
zawodników z 6 zespołów z PKS. m. Ło­
dzi, Kola, Konina i Łęczycy. 

W dniu wczorajszym odbyły się w Ru­
dzie Pabjanlcklsj zawody szesowe Ofjjwiso 
wane przez Rudzkie Towarzystwo Spor to­
wo - Gimnastyczne. W biegu głównym r.i 
dystansie ponad 100 kim. dla zawodnił: .-. 
licencjonowanych zwyciężył Tapczak Jan 
(Kes.) 3,24,59 przed Wolcem (Rapid) — 
3,29,12.6, Rikheilem (Wima), Jatóakiem 
(świ t ) , Kołodziejczykiem (Resursa Łór: , 

Jodłowskim (RTGS). W biegu dla zav/ 
ników n l e H c e n c J o n o w 8 - " f : h na 50 kim. z \ v 
ciężył Osmólski (fLTTJ — 1,36,20.9, 2) 
Świątkowski (Zjedn.) 3) Gaszewskł, 4 , 
Szreter, 5) Stolarczyk (Bieg), 7) Froi::ccrg 
(RTGS). W biegu pań na 10 kim. zwycię­

żyła Urban Elawja (Bieg) 23,10,8 przed 
Brajerówną (Wima) i Raschówną (ETSG), 
Organizacja zawodów dobra. Startowało 
65 zawodników. Zainteresowanie zawodu ni 
duże, 

(—) W lokalu Makkabl odbyły się dwi. 
dniowe zawody atletyczne, na których po 
bito w podrzucaniu jednorącz rekord Po'-
skl. Zespołowo w podnoszeniu clcir;óv/ 
zwyciężyła Siła — 1.735 kg. przed Mak!'a-
bi 1697,5 kg. 

W zapasach pierwsze miejsce zajęli: wa 
ga kogucia — Sadulski (Unja), waga piór­
kowa — Pawlicki (IKP), waga lekka — Sła-
wlński(IKP.), waga półśrednla — Pta-
siński (IKP), waga średnia — Ulicki (Wima) 
Po zawodach odbyło się rozdanie nagród 
zwycięzcom, zaś pierwszego dnia zawodów 
zostały rozdane nagrody zwycięzcom w pod­
noszeniu ciężarów imprezy „Szukajmy olim­
pijczyków". 

(—) W Pabjanicach odbył się pierwszy 
finałowy mecz piłkarski o mistrzostwo kl. 
A, B między PTC. a Union-Touringiem, 
który zakończył się po zażartej walce wy­
nikiem remisowym 3:3 (1:0). Union Tou-
ring prowadził już 3:1, jednak nie wytrzy­
mał do końca tempa i PTC. potrafiło wy­
równać, uzyskując trzecią bramkę z rzutu 
karnego. Sędziował p. Rettig. Publiczności 
dużo. 

„ I CÓŻ DALEJ, SZARY CZŁOWIEKU?" 
w „Europie". 

Film ten zrealizowany został na tle roz­
głośnej powieści Hansa Fallady w sposób 
mistrzowski. 

Potężny życiowy dramat dwóch zwy­
kłych ludzi, takich, jak miljony im podob­
nych błądzi po świecie, zrealizowano niezwy 
kle artystycznie, odeąrano koncertowo i wy­
reżyserowano wspaniale. 

Przeżycia Pinneberga i Jagniątka są sza 
blonem przeżyć ludzi, im podobnych, z ja­
kich składa się większość obecnego pokole­
nia i dlatego dzieje tych dwojga, utrwalone 
na taśmie w formie niezwykle subtelnej, ma­
ją większe znaczenie, niż dzieje wielkich, 

pompatycznych indywidualności. 
Radość i szczęście trwa krótko. Obawa 

przed utratą pracy, szykany oraz stosowany 
w przedsiębiorstwie system wyzysku, prze 
mieniają życie Pinneberga w piekło. A po­
tem przychodzi najgorsze: redukcja i bezro­
bocie. Mijają miesiące bez pracy pełne wy­
siłków, by nie stoczyć się na dno. Aż wresj 
cie znowu uśmiechnęło się szczęście... 

Film wyreżyserował Frank Borzage, rea 
Hzator „Siódmego nieba" i „Anioła ulicy". 
Już dawno nie widzieliśmy tak cubtelnego i 
artystycznego ujęcia nawskroś życiowego 
scenarjusza. 

Rolę Pinneberga odtwarza nowy „gwiaz 
dor" — Douglas Montgomery. Jest to bez­
sprzecznie wielki talent aktorski i nieprze­
ciętna indywidualność artystyczna. W roli 
Jagniątka — czarująca Margaret Sullavan 
znana z filmu „Zaledwie wczoraj". Wszyst 
kie role epizodyczne — wyjątkowo trafnr 
obsadzone. 

Nad program — 4 świetne dodatki dżwie 
kowe, a mianowicie: tygodnik Foxa, świetne 
karykatury kreskowe polskich artystów i ar­
tystek, rewja na Broadway u i „Mik i w 
wj i " . 

Całość programu — imponująca. 

re-



c e n o 

Benesz następcą Massaryka? 
Niebezpieczna choroba prezydenta Czechosłowacji. 

Zainteresowanie l współczucie całe­
go świata budzi obecnie choroba o-
patrznościowego meźa stanu Czecho­
słowacji, prezydenta Tomasza Masary­
ka, która w ostatnim czasie przybiera 
•niepokojący chacakter. Lekarze prezy­
denta/ Masaryka dr. Rudolf Meisner i 
iprof. dr. Pelir, ogłosili następujące szcze 
>góly o przebiegu choroby 

sędziwego sternika nawy 
państwowej. 

/' Prezydent! Masaryk zachorował w 
połowie maja na chorobę oczną, spowo-

, dowaną, jak się wówczas zdaiwało, 
' przez skurcz delikatnych arteryj, do­

chodzących do siatkówki, wskutek cze­
go nastąpiło osłabienie wzroku. Jak 
następnie stwierdzono, powodem cho­
roby były funkcyjne zmiany w tych 
arterjach, związane z sędziwym wie­
kiem dostojnego pacjenta. Prezydent 
Masaryk liczy 84 lata. 

Do połowy lipca stan się poprawił, a 
równocześnie polepszył się wzrok pre­
zydenta Masaryka, następnie jednak 
podobne zmiany jak w siatkówce, wy­
stąpiły w arterjach lewej części kory 
[mózgowej oraz nastąpił częściowy nie­
dowład całego prawego ramienia. 

Obecnie, według orzeczenia leka­
rzy, niema bezpośrednich powodów do 
obaw o życie pacjenta funkcje umy­
słowe jego nie ucierpiały, a ogólny 
stan 1 wygląd, jakoteż 

sen i apetyt są dobre. 
Mimo tych uspokajających orzeczeń 

przedłużająca się choroba prezydenta 
Masaryka skłania koła polityczne Cze­
chosłowacji do podjęcia odpowiednich 
kroków, aby w myśl konstytucji po­
wołać do steru nawy państwowej na 
okres „czasowej niemożności" sprawo­
wania rządów przez Masaryka, inną p-
sobistość. 

Dotychczas nie zapadła jeszcze co 
do tego żadna ostateczna decyzja, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa! 
jednak funkcje zastępcy prezydenta o-
bejmle wiceprezydent Malypetr. W ża­
dnym razie kwestja zastępstwa Masa­
ryka nie będzie próbą sil politycznych, 
już choćby z pietyzmu dla [Wielkiego 
Męża. , 

O wiele trudniej przedstawia tle 
sprawa ewentualnego następstwa po 
otoczonym tak ogólną czcią prezyden­
cie Masaryku. Koła polityczne roztrzą­
sają bardzo poważnie to zagadnienie, 
jakkolwiek nie tracą jeszcze bynajmniej 
nadziei, że kwestja ta nie Stanie się 

będzie wystarczające i czy wybór je­
go najwierniejszego i najbardziej zau­
fanego współpracownika na przyszłego 
sternika rządu nie wywoła sprzeci­
wów, zwłaszcza wśród partji agrar­
nej, tego nie można zgóry przewi­
dzieć. W każdym razie miałby obec­
ny minister spraw zewnętrznych obok 
autorytetu prezydenta Masaryka i swo­
ich osobliwych zalet również za sobą 
prestiż europejski, dzięki któremu od­
dał Już swojej ojczyźnie 

tak nieocenione usługi. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że kwe­

stja ewentualnego następcy Masaryka 
jest żywo w Pradze dyskutowana i 
daje powód do nasprzeczniejszych kom-
binacyj. 

J a k p o z n a ć c u k r z y c ę ? 
Nieugaszone pragnienie 

oznaką ciężkie! choroby. 1 

Skąd się bierze cukier w organizmie 
ludzkim? 

Wprowadzamy go codziennie w posta­
ci pokarmów, bogatych w cukry (węglo­
wodany) jak: chleb, potrawy mac me, ziem 
niakł, jarzyny, owoce, mleko ł td. W jel i­
tach ulegają one przerobieniu 1 w stanie 
przyswajalnym przedostają się do wątro­
by, która zamienia je na materjał zapaso­
wy. 

Wątroba - x sama zatrzymuje cukier, a 
częściowo odkłada w mięśniach 1 Innych 
tkankach. 

Zespół Congfveritas- girls. 

t nowej wielkiej rewjl w »Zleg field • Follles" na Broadway'u. 

Napisz coś na „Grafodynie" 
Dziwaczny aparat Kiery Roman. 

W pewne] szkole powszechnej w Buda-
KWeSlja l i i mc auaiiiw oiv i " r—»—« • • 

lalna w tak bliskiej przyszłości. Pre peszcie znajduje sie. osobliwe laboratorium: 
zydent Masaryk, w swojem glębokiem 'do tego laboratorium schodzą się dzieci pod 
poczuciu odpowiedzialności za losy pań 
stwa, sam już pomyślał o rozwiązaniu 
tego 

tak doniosłego problemu W swoim politycznym testamencie 
przeznacza prezydent Masaryk na 
swojego następcę dra Edwarda Bene­
sza. Niewątpliwie apel człowieka, cie­
szącego się niepodzielnem zaufaniem 
wszystkich mieszkańców czechosło­
wackiej republiki, nie wyłączając tak­
że obywateli niemieckiej narodowości, 
nie przebrzmi bez echa. Czy jednak 
wobec nurtujących w Czechosłowacji 
politycznych prądów słowo Masaryka 

opieką swoich nauczycieli ze wszystkich 
szkół w mieście, zupełnie tak samo jakgdy 
by udawały się na coroczne badanie lekar­
skie. 

W laboratorium stoi dziwaczny aparat, 
składający się z dwóch walców 1 przewija­
jącej się przez nie taśmy papieru, przyczem 
mechanizm wprawiający w ruch większy z 
tych walców, połączony jest długą, cienką 
rurką ze zwykłym ołówkiem. 

Aparat ten jest wynalazkiem zdolnej gra-
fologini, pani Klary Roman, która, nawia­
sem mówiąc, jest 

pierwszym biegłym sądowym-kobietą. 

Sztuczna wylęgarnia jaskółek. 
Świetny pomysł włoskich ornitologów. 

Prasa francuska donosi obszernie o 
eksperymencie ..jaskółczym", który w 
tym roku przeprowadzono na Kampanj1 

rzymskiej i w okolicy dawnych błot 
pontyjskich. Okolice te — jak wiado­
mo — były przed ich usanowaniem rojo 
wiskiem mirjadów moskitów ' innych 
owadów. Lecz również po osuszeniu 
tych terenów, 

plaga ta niezupełnie ustała. 
Wobec tego trzeba było w jakiś spo 

sób zaradzić temu, jako że owady o-
we nictylko dręczyły miejscową lud­
ność, lecz również były rozsadnikami 
rozmaitych chorób, przedewszystkiem 
malarji. 

Wpadnięto wreszcie na oryginalny 
sposób pozbycia się tej plagi. Oto stacja 
ornitologiczna w Castel Fussano zaopa­
trzyła się w tysiące jaj jaskółczych i za 
łożyła sztuczną wylęgarnię. 

Następnie tysiące młodych jaskółek 
wypuszczono na wolność w owej okoli 
cy, skutkiem czego ludność dzisiaj pra 
wie zupełnie została uwolniona od mo­
skitów i innych 

dokuczliwych owadów. 
Rezultaty tej akcji przewyższyły 

znacznie nadzieje specjalistów. Młode 
jaskółki żywiono sztucznie przez kilka 
tygodni, a dopiero później wypuszczo­
no na wolność. 

Okazało się, że oddalały się one za 
wsze na niewielki tylko dystans od 

miejsca, w którem zostały wychowane. 
Dziś są one już dorosłe, lecz przeby 

wają ciągle w okolicy Castel Fussano, 
a gwizd strażników wystarczy, aby mi 
łe stworzonka znowu zwabić do domu. 

W roku 1935 eksperyment ten ma 
zostać powtórzony na szerszą skalę. 
Chodzi teraz tylko o to, czy obłaska 
wionę jaskółki będą się w zimie udawa­
ły na właściwe tym ptakom wędrów­
ki i czy gdyby to uczyniły, powrócą 
następnej wiosny do swych gniazd. 

' Już teraz poczyniono odpowiednie 
przygotowania. Oto oddano do dyspo­
zycji jaskółek mnóstwo sztucznych 
gniazd, aby ptaki już teraz się do nich 
mogły przyzwyczaić. Gdyby ekspery­
ment się udał, to już w następnym ro 
ku wszystkie nowe wsie, założone na 
dawnych bagnach pontyjskich, otrzyma 
ją 

własne kolonje jaskółcze. 
W związku z tą ..historją" jaskółczą 

zauważa jeden z dzienników francu­
skich, że w pewnych okolicznościach 
plaga moskitów może stać aię intratnem 
źródłem zysku. I tak np. Anglja impor­
tuje corocznie około 50 tonn much me­
ksykańskich dla karmienia swych pta­
ków i ryb. 

Jeśli można dać wiarę owemu pismu, 
to w Meksyku aż 16 tysięcy kupców 
ciągnie poważne zyski z tego osobliwe­
go handlu meksykańskiemi owadami. 

Par' Roman nazwała swój wynalazek „grało 
dynem", jakoże ma on <ia celu uczynić z gra-
fologji iiajnieuchwyi izej z nauk — zupeł 
nie ścisłą gałęź wiedzy, 

Wiadomo, że grafologja zajmuje się o-
kreślaniem charakteru ludzkiego zapomo-
cą pisma; ponieważ jednak dotychczas nie 
opierała się ona na żadnych ścisłych kryte-
rjach ani sprawdzianach, nigdy niewiado­
mo było, czy można przyjąć jej orzeczenie 
ze stuprocentową pewnością. Obecnie wy­
nalazek p. Roman pozwala oprzeć sie na zu 
pełnie konkretnych danych, w postaci wy­
kresów i krzywizn, jakie na walcu pozosta­
wia ślad ołówka osoby piszącej. W ten spo­
sób można określić nietylko impulsywność 
i temperament piszącego, ale wielokroć 
również jego uzdolnienie, nastrój oraz wła­
ściwości czysto fizyczne, jak naprzykład 
niekiedy stan chorobowy. Wszystko to bo 
wiem wpływa na to, że piszący tak a nie Ina 
C7CJ prowadzi swój ołówek, a te pociągnię­
cia wiernie zostają zarejestrowane na Obra 
cającym się walcu papierowym. W rezulta 
cle otrzymujemy wykres krzywej, który za 
wiera w sobie 

charakterystykę osoby piszącej. 
Oczywiście, że osobie niewtajemniczonej 

nic ten wykres nie powie 1 trzeba było dłu­
gich lat mozolnych studjów porównaw­
czych, aby dojść do biegłości, z jaką pani 
Roman wydaje swoje oceny. Jeden rzut oka 
na krzywiznę wystarczy jej, aby orzec z zu­
pełną pewnością, że dane dziecko jest pato­
logicznie obciążone i słabo uzdolnione, że 
inne np. jest normalnie rozwinięte, że ten 
pan jest lekarzem, łatwo się denerwującym, 
ów oficerem podlegającym jakiejś manji 
prześladowczej, a ten znowu pan cierpi na 
zanik pewnego mięśnia u ręki łtd. i td. 

Łatwo można pojąć, ile usług może od­
dać przyrząd pani Klary Roman w rozmai­
tych pracowniach psychologiczno-doświad-
czalnych, w szczególności w zastosowaniu 
do dzieci i chorych nerwowo. Również w 
poradniach zawodowych znajduje on bar­
dzo szerokie zastosowanie, gdyż pomaga 
niejednokrotnie wybrać zawód, odpowiedni 
do uzdolnienia i temperamentu osoby zain­
teresowanej. 

Wątroba I mięśnie stanowią główny 
zbiornik rozdzielczy, z którego później w 
miarę potrzeby czerpią Inne tkanki. 

Bez cukru cała przemiana materji zo­
stałaby zachwiana. 

Lukier, spalając się w organizmie do­
starcza energji użytecznej dla pracy mięś­
niowej oraz ciepła. 

Wszystkie tkanki ustroju czerpią cu­
kier ze krwi, które] poziom 1 pro mule ( t 
j . 1 gram cukru na 1 litr krwi) uzupełnia 
stale wątroba. 

W warunkach normalnych zawartość 
cukru we krwi nie przekracza tego pozio­
mu, dzięki wątrobie i trzustce oraz współ 
działaniu innych gruczołów wydzielania 
wewnętrznego. Gdy zaś równowaga tych 
gruczołów zostanie zachwiana 1 poziom cu 
kru we krwi podnosi się, przekracza wów 
czas próg przepuszczalności nerek i cukier 

zjawia się w moczu, 
(cukromocz), co jest cechą znamienną dla 
cukrzycy. 

Nie należy jednak zapominać, że cukro 
mocz może być też objawem przemijają­
cym i nic wspólnego z cukrzycą nie ma­
jącym. Ma to miejsce po nadmlernem spo­
życiu pokarmów obfitujących w cukier, w 
ostrych chorobach zakaźnych, w zatruciu 
mortiną, rtęcią, naskutek silnego wstrzą­
su urazowego czy też psychicznego. 

Cukrzyca zatem w prawdziwem zna­
czeniu tego słowa jest to cierpienie, w któ 
rem 

stale znajduje się 
w moczu, a wynikające z niedomogi watro 
by, trzustki lub innych gruczołów wydzie­
lania wewnętrznego. 

Chory na cukrzycę starzy się na ogrom 
ne i nieugaszone pragnienie. Wypi ja wo­
dy całeml litrami o każdej porze dnia i no 
cy, w następstwie czego oddaje zwiększo­
ną ilość moczu (4,8 do 12-tu litrów na do 
bęl) 

U dziecka chorego na cfflrfycc można 
zaobserwować czasem ciekawy objaw: nie 
trzymanie moczu. Mocz wycieka nieustan­
nie niezależnie od woli. Ponadto chorzy 
skarżą się na wzmożony, wilczy apetyt 
Czasem chorzy na cukrzycę nie skarżą się 
ani na wzmożone wydalanie moczu, ani też 
na wzmożony apetyt, a tylko przypadko­
we badanie może stwierdzić u t tkh choro­
bę. 

Przypadkowo zrobiona analiza moczu 
może wykazać obecność w nim cukru. 

Czasem chory na cukrzycę trafia do po 
czekalni lekarza dentysty ze skargami na 
rozmlękanle i łatwe 

krwawienie z dziąseł. 
względnie też na suchość w ustach i wy­
padanie zębów. To znów zgłasza się do o-
kuiisty ze skargami na osłabienie wzroku, 
lub do lekarza chorób skórnych szukając 
środków przeciwko uporczywym wypry­
skom skóry i nieznośnemu świądowi. Naj­
bardziej cierpią wskutek tego zwiadu ko­
biety, gdyż mocz zawierający cukier draż­
ni skórę i śluzówki, pobudza do drapania, 
w następstwie czego powstają nawet 
owrzodzenia zwłaszcza w okolicy pach­
win. 

CukitT daje się czasami wykryć na 
podstawie obecności białawych plam na 
spodniach, na których siadają muchy. Z 
innych ogólnych niedomagań należałoby 
wymienić: wyczerpanie bez wyraźnych po­
wodów, niezdolność do pracy, zmęczenie, 

senność i osłabienie pamięci 
Chory na cukrzycę chudnie wskutek u-

traty cukru wraz z moczem, w ilości cza­
sem do 8—10 proc. W ciężkich stanach 
człowiek wydala wraz z moczem od 200 do 
500 gram cukru na dobę. 

Cukrzyca jest ciężką chorobą w wieku 
młodym zwłaszcza u dzieci. Im później wy 
stępuje tem przebieg jej jest lżejszy. 

Naogół cukrzyca występuje 

około 40 roku życia, 
dwukrotnie częściej u mężczyzn niż u ko­
biet W wieku młodszym zaś między 10 a 
15 rokiem życia, częściej u dziewcząt 

Cukrzyca jest chorobą klas zamożniej­
szych. Dziedziczność odgrywa tu wielką 

rolę. Nadmierne odżywianie, nadużywa* 
nie alkoholu i pokarmów obfitych w wcg« 
wodany prowadzą do cukrzycy Jak I do 
atretyzmu jednocześnie i t d. 

Nadmierna praca fizyczna i umysłowa 
lub wpływy psychiczne odgrywają mniej­
szą rolę. Cukrzyca czasem występuje po 
tyfusie, odrze, szkarlatynie, śwince. Jaki 
tryb życia powinien przestrzegać chory na 
cukrzycę? 

Odpoczywać dostatecznie. Kłaść się 
wcześnie na odpoczynek. Wstawać wcze* 
śnie. Unikać silnych wzruszeń i wyczerpa­
nia umysłowego. Nie należy jednak wpa­
dać z jednej skrajności w drugą. Chory po 
winien sobie znaleźć jakieś odpowiednie 
zajęcie, by nie myśleć o chorobie. 

Co rano myć się rękawiczną włochatą, 
a wieczorami nacierać sobie ciało flanelą 
nasiąkniętą spirytusem. 

Dodatnio także wpływają częste ką­
piele. Dbać o czystość zębów i jamy ust­
nej. Myć zęby zrana i przed snem. Płókać 
usta po każdym posiłku. Wskazana jest 
codzienna przechadzka, ale nie do zmęczę 
nia, gdyż bardzo łatwo można wówczas 
przeziębić się. 

Bardzo ważną rzeczą w leczeniu cukrzy 
cy jest djeta. Odchylenia w tef mierze są 
bardzo znaczne w zależności od przypadku. 
Indywidualizowanie zaś jest już rzeczą le­
karza. 

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru­
bego, przechodzą przy używaniu rano i wie­
czorem po szk'aneczce naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa". Pytajcie się 
lekarzy. 

PODSŁUCHANE 
OFIARA. 

Pani domu: — Panienka napewno 
będzie się czuła u nas dobrze, jeżeli zgo 
dzi się na miejsce! U nas niema ani 
dzieci, ani psa, ani kota. 

— Kandydatka na służącą: — Nie, 
paszę pani, nie wezmę tego miejsca, 
'lu ławsze wszystko na mnie spadnie, 
jeżeli się coś stłucze, lub zepsuje. 

JŁGO PUNKT WIDZENIA. 
'Jurek: — Tatusiu, czy nauczycielom 

coś płacą? 
Ojciec: — Tak, moje dziecko. 

• Jurek: ~ Za co; przecież my musimy 
się uczyć, a nłe oni! 

ZROZUMIAŁ, 
~" Przeciwiestwa w małżeństwie nai 

lepiej się znoszą. 
— Przeciwieństwa w małżeństwie naj 

dla skbie bogatej żony. 

NIE ZAGLĄDAJ... , 
— Cóż to się stało, że masz przewią 

zane oko? 
— To sąsiadka w pensjonacie wbita 

mi szpilkę. 
— Co ty mówisz?! Przez nieostroż 

ność? 
— Nie, przez dziurkę od klucza. 

NA LOTNISKU. 
— .. .Gdy ją rozbierałem, to temu 

Niemcowi aż gały wyłaziły z orbit! My 
siałem, że ją oczami rozszarpie! 

— Rozbierałeś ją?. . . Co ty gadasz, 
A ona...? 

— W 54 sekundy była gotowa spo« 
wrotem! Tak, bracie! 

— I kiedyście skończyli tę hecę? 
— Nad ranem, bo to były, musisz 

wiedzieć, nocne próby wytrzymałości l 
— I odprowadziłeś ją aż pod samą 

bramę? 
— Też coś, myślisz że masz z parta 

czem do czynienia?. Nazajutrz nawet 
poprawiłem rekord! 

— Rany boskie, a cóż na to mąż? 
— Jaki mąż?! Co za mąż?! 
— No mąż pani Eulalji, z którą obie" 

wałeś wczoraj challenge! 
— A ja myślałem, że ty pytasz o ną 

sze wyczyny na lotnisku! 

OSCHŁA JUŻ Z IEMIA. 
O S U S Z M Y ŁZY 

Czy Twoje środowisko zawodowo 
już się opodatkowało na rzecz po­
wodzian? 

ttfire 
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